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Katastrofalne burze nad Europą.
Dziesiątki ofiar. -  Olbrzymie szkody.

PARYŻ, 5. lipca. (Pat.). G w anow ne 
burze szalały w  okolicach Cliarollais 
i Limousin. Trzy osoby zginęły. W i­
cher w yryw ał drzew a z korzeńiairni. 
Zasiewy zostały Ipoważnie zniszczo­
ne Straty są bardzo znaczne.

W IEDEŃ, 5. lipca. (AW). Miejsco­
w ość kuracyjna Vosslau pod W iedniem  
ipadła wczoraj pastwią burzy połączo­
nej z oberw aniem  się chmury. Pałac 
kuracyjny i kilka domów stoją 'pod 
w odą B ruk uliczny uszkodzony jest 
miejscami do głębokości 60 ctm. S traż
o g n io w a  z a ję ta  je s t ra to w a n ie m  m ie sz ­
kańców  —

BERLIN, 5. lipca. (AW). W  ciągu 
w czorajszego południa  ca«’,y szereg (miej­
scowość w różnych okobcach Niemiec 
naw  edziły gw ałtow ne burze po łączo­
ne z ulew ą i gradem . W  okolicy N o­
rymbergii ulewny dęszicz zniszczył ła ­
ny zbożow e na wielkich obszarach. 
Kilkunastu chłopów  zaskoczonych przez 
burzę w  szczeiarn polu padło rażo­
nych piorunem. i

W  drodze do Lindan 2 młodych ro ­
botników  przyw alonych p>-zez w yw ró­
cony przez w icher stup te egr. poniosło 
śmierć na miejscu.

Na jeziorze Konigssee zaginęła łód­
ka, w  której znajdow ał się ojciec z 
maleńką córeczką W  Lignicy kilka o- 
sób uniesionych zostało  p rzez trąbę 
pow ietrzną, a następnie rzuconych o 
ziemię z wielką sjłą. Na ljnji kole­
jowej Berlin —- Monairbjujn \ w ia tr 
w tłoczył do ^wewnątrz 100  szyb w ją- 
dąpym tą  lin ą eks >ressc. 35 pasażerowi
odniosło rany. (

W  miasteczku Schaldin koło Passa- 
wy wszystkie domy zostały częściowo 
zniszczone, praw ie każdy jest bez cia­
chu. W  Plattm g na na targow isku kil­
kanaście fur z sianem rozniósł w icher 
w  promieniu kilku kilometrów od 
m iasta. ' I

W A R SZ A W A , 5-go lipca. (A. W .). 
W  ciągu wczora szego popołudnia ca ­
ły szereg miejscowości w  Europie środ 
kowej naw iedziły  gw ałtow ne  burze p o ­
łączone z jldówią i gradem . Szczególnie 
ciężko dal się we znaki orkan naddu- 
najskum okolicom B aw arji.

W A R SZA W A , 5. lipca. (AW). G w ał­
tow na burza jaka szaiała azis w nocy 
nac Polską poczyniła pow ażne szko­
dy w 1 w ielu (miastach. Przerw any był 
kon tak t telefoniczny W arszaw y z ca­
łym szeregiem  miast. D otychczas i s z ­
czę połączenie z (miastami położonem i 
p a  północny zachód i północny Wschód 
od1 W arszaw y przerw any. Skutkiem  sza 
lanej wiichuiy szereg pociągów ' z a ­
trzym any został w 1 drodze z obaw y 
przed katastrofam i.

W INO, 5. lipca. (AW). W czoraj sz a ­

la ła  pad  całą , połacią k iaju  między 
Lidą a Wołkowyskiejm niezw ykłe g w a ł­
to w n a  burza połączona z  piorunam i 
W yrządziła  ona znacznie szKody w(znie 
ciwszy kilka p o żaró w  , i niszcząc k o ­
munikację- telefoniczną na wszystkidli 
linjaph łączących W ilno z W arszaw ą.

W IEDEŃ, 5. lipca. (Pat.). W czoraj 
w  nocy sza la ła  łu  gw ałtow na burza, 
w yrządzając olbrzymie szkody. 10  osób 
odniosło rany. Spadające dfzew o przy 
gniotło  ipewną kobietę poW óaując pęk­
nięcie czaszki ,

Z cmentarzyska pracy.
P j o  temi gruzami zginęło 16 robotnic.

Przed kilku dniam i w skntes eksplozji zaw aliła  się fabryka w yrobów  gum o­
wych w  B ra tY aw ie  (Czechosłowacja). W  gruzach jej zostało  pogrzebanych 
21 młodych robotnic. 16 z mcii znalaz ło  śmierć na miejscu, 5 pozostałych 

ze  słabemu oznakam i życia zdołano wydobyć.

LOTNIK SOWIECKI W  POLSCE.
W A RSZA W A , 5. lipca. (Tel. w ł.). 

Sztab  główmy, w  porożuimiemu z po­
selstwem, polskim wi M oskwie, zezw o­
lił lotnikowi sowieckiem u odbyw ające­
mu lo t po EuroDie, na  aeroplanie

„Skrzydła  Sow ietów ", na  przelo t przez 
terytorium Polski.

Lotnik Kram ów m a lądowlać w  W a r­
szaw ie wi dn. 28. liipca ma lotmsku 
W M okotowie. 1 i 1



Neosanacja wyciąga rękę
Jak „Słowa Polskie" pojmuje walkę p olityczn ą ?
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„S łow o Polskie '1 jest organom rene­
g a tó w  endeckich, którzy odkryli w  so­
b ie  syi.ipatje do Piłsudskiego, zw alcza­
nego przez nich do niedaw na najgw ał­
towniej w 1 momencie, kiedy taka 
zm iana frontu obiecywała zupełnie d o ­
tykalne korzyści. B yła to najw strętniej­
sza  z ewolncyj od opozycji do żłobu. 
Z  Szaw ła zrobił się Paw eł w  mom en­
cie, gdy na Pa wdów przyszła koujunk- 
tuiia, I tak  w każdym  wy'padku będzie 
się dostosow yw ało opinje rzekome do 
każdego układu sił. Żrodło całej zm ia­
ny leży w  chęci przystosow ania się do 
systemu, aby się w  danej chw ili jakna]- 
korzystniej urządzić. G łupaw a frazeo­
logia faszystowsko -  jelitowa jest tylko 
ząsłoną  przeźroczystą, pod  k tó rą  do­
konyw a się  przem arsz, dążący do zgoła 
innych, bardziej realnych celów/.

Przem arsz ten, pomyślany zręcznie, 
wykonany został w  sposób nader głupi, 
co już jest zasługą  p. M tjbanm a filo­
zofującego chętnie i m ętnie, ichoć tru- 
dnoby mu było przyznać ty tu ł nlozo 
fa, P. M ejoaum obkadza dziś w  spo­
sób najóardziej pokorny ołtarze, dla 
Ktorylch do n iedaw na nie m iał dość 
przekleństw  i złoirzeCzeń. A przyciśnię 
ty dó m uru przez daw hego sw ego mi­
strza, p. S tan isław a Grabskiego, odpo­
w iada, że  daw niej się myl,I Jakież ma­
my gw arancje, żć nie myli się dz iś?  
Te, którychbiy „S łow o Polskie" mogło 
udzielić, imoze nie bardzo się nadają

dc pokazyw ania W świetle dnia. Sy­
tuacja p ism a w skutek tego s ta ła  (się 
bardzo niewesołą,. Czytelnicy endeccy 
m asow o odpadają, piłsupczycy p raw ­
dziw i db renegatów  endeckich nie m a­
ją zaufania. Pozostają ci, k tórzy idą 
za konjunkturą, ale pi Wolą obracać 
cza,s na robienie karjery czy interesów, 
n iż  na czytanie elokubrapyj p. Mej- 
baum a. „S łow o Polskie" wskutek tego 
raz  po raz musi przypom inać „górze" 
sw oją w ierną poddańczość, sw oją go­
tow ość do wszelkich usług, bije się w 
piersi i w yciąga ręklę

b a rd zo  znamiennym d la  nowych o- 
byczajów politycznych i prasow ych 
jest artykuł w stępny „S łow a Polskie­
go" w  N rze 181 p . t. „S łow o o ja- 
pzejce". A utor tego artykułu, p . S te ­
fan M ękarski, który dawniej p róbow ał 
robić kąperę, napadając na Piłsudskie­
go, dziś służalczością b ez granic p ra ­
gnie  zatrzeć ślady przeszłości i w y ro ­
bić sop ie  i 'ojśmii swemu |dobjrą m arkę il 
„góry". Podnosi gw ałt, że p ism a zw ią­
zane  z rządem  jak „EpoKa", w yrażają­
ce opinje m inisterstw a spraw 1 zagran i­
cznych i „G azeta Lw ow ska", będąca 
w łasnością  Państw ow ą, nie dość wsłu­
chują się w .atencje „góry", p ozw ala­
ją sobie bronić demokracji i parlam en­
taryzm u i n i t  padać plackiem przed 1 
Każdą dyktaturą. Co za  grzech straszli­
wy I „Słowlo Polskie" wytwortiern i ,ńj- 
ceiskien? piórem  autora artykułu o strze­

M. K O Z Y R E W .

O d i i r a j  zwfczaj.
M ieszkańcy w si Z agórze  om aw iali 

jxi dniu  św iątecznym , w czasie k tó ­
rego  n iem ało  by ło  b ó je k  i jedno  za­
b ó js tw o , sp raw ę alkoho lizm u na ,zgro- 
macizeniu.

— N ależy  to  w y tęp ić  — m ó w ił 
przew odniczący  — w każde św ię to  
w szyscy są p ija n i!  G o sp o d a rs tw o  u- 
jrada i w idzim y, jak ie  nieszipzśda to 
pow odu je . W szystk iem u w inna Wód­
ka. W staw  iam w niosek  pow zięcia n a ­
stęp u jące j rezoluc j i : N ie w o lno  sp rzę­
ci iwać w ódki w koop era ty w ie , nie 
w olno  też nikom u pić w ódki.

— S łuszn ie , zupe łn ie  s łu szn ie , — 
w o ła li wrs/y scv .

— G lo su jm y  w ięc na  rezo lu c ję : ,,Z  
dniem  dzisiejszym  zryw am y z o d w ie­
cznym w ystępk iem  (pijaństw a i za ­
bran iam y używ ania lilkoholu  w  n a ­
szej wrsi ‘. K to je s t  za tem , niech 
podn iesie  rękę.

— M e ty lko  uw ie — trzy  ręce 
p o d m ssły  się w g ó rę .

— C oż to  znaczy, o b y w a te le ?

O b y w ate le  n iespoko jn ie  kręcili się 
na sw ych k rzesłach , lale nic n ie  m ó­
w ili.

Az ktoś się odezw-ai :
— N ie w iem y nic. Na o g ó l b y ­

ło b y  dobrze, ale są  pew ne w ą tp li­
wości.

— Kto na w ą tp liw o ść , niech ją  
w ypow ie !

Z  pośród  tłu m u  w yszedł ch łopak .
— U znaję — rzek ł — "Ste należy 

zerw ać z piciem . N ic do b reg o  ono  
nam  nie przynosi. A le jak  m am y za­
chow ać się w tym  np. wry p ad k 'u : N a 
d rug i tydzień fchcę się ożenić. To 
robi s ię  ty lko  raz w (Życiu. W tedy  
żegnam y się  z m łodością , Po tem  roz­
poczyna się now e życie. P rzychodzą 
dzieci i troski. 1 przy tak ie j sp o so b ­
ności n ie  m ia łoby  się  p ić  'J

— D obrze iga-da — o d ezw ały  się 
liczne g ło sy  — jak  je s t W esele, 10 
m ożna zrobić w yją tek .

P rzew odniczący  rów nież się ‘god- 
d z ił:

— T o pnnwoa, w esele  to  w ielka 
rzecz. M ożna je  uw ażać za w ypadek  
węyjątkowęy. Z ostan iem y  (przy sw oje j 
rezo lucji, dodam y T 11.o : z w y ją tk iem  
na wmselaćh. G ło su jm y  k to  je s t za 
tem  ? i

liippa 1929.

g a  „gorę" i W zywa ją, aby cisnęła g ro ­
mem !w nieposłusznych, czy też źlfe 
rozumiejąpyeh M orał ukryty, lecz m i­
mo tó W yraźny, jest ten : M ybyśtny słu­
żyli znacznie lepiej, oczy wiście, jak d łu ­
go dz.siejsza „gora" będzie n a  górze. 
Potem Wyciągnęłoby się jakąś now ą 
ideologję.

Drobny ten stosunkow o szczegół ja­
skraw o ośw ietla ewolucję pojęć m oral­
nych i praktyk dziennikarskich, która 
dókonyw a się w  pewnych kolach me­
tyle politycznych, ile pragnących .robić 
interesy na polityce na tle obecnego 
systemu. Nie phodźi nam  tu o obronę 
pism, k tóre nie opuściły śladem wielu 
gorliwców- dgmoKra+ycznego posterun­
ku. Chodzi nam  o w skazanie następstw  
m oraInaćh systemu obecnego i zw iąza­
nych z nim metod, Znamy jako tako 
pmkijjki p rasow e w  różnych krajach i 
czasach, przyznam y się jednak, że taki 
objaw  poniżenia się, jaki Ja lo  „Słow o 
Polskie" W omowionym artykule, p ró ­
bującym denuncjować innych i zaofia­
rować siebie, jest metylko niespodzian­
ką, ale wręcz rekordem  w 1 tej niew eso­
łej dziedzinie.

Katastrofalny brak mieszkań
takie  w Rosji.

M O S K W A " 5. 7. (A W :). „Izw ie- 
s t ja ‘‘ donoszą  o la ta ln e j sy tuacji m ie­
szkaniow ej w m iastajdi sow ieckich 
LucmoŚĆ w zro sła , z b u d o w a n o  m a ło ,  
a s ta re  dom y s ta ły  się w 25 .proc. 
m ezuatne  do zam ieszkania. R uch  bu- 
dówdany w  Sow ietach  zupe łn ie  się 
nie rozw ija  z p o w o d u  braku m aterja- 
łów i pieniędzy.

Zflow.ii ty lko  kilka rą k  się jx>d- 
m osło .

— Go to  znoili u ?
— W ciąż jeszcze m am y zastrzeże­

nia ! i
— Jakżeż w ięc?
W y szed ł chłop.
— S tara  m oja — m ów tf 1— spo 

uziew a s ię  syna. To praw ic  pew ne. 
A kuszerka A kuliua o św ia d c z y ła : po ­
znać już teraz , żc to  będzie syn. Bę­
dzie to  m ój p ierw szy  synaczek. 1 w 
tak i rad o sn y  dzień nie m iałbym  p ić?

— T ak  je s t — pow dórzyło  w ielu, 
T T oteż  w  takim  w ypadku należy  u- 
czyuić w yją tek .

— Rozum ie (się.
— N iech tak  będzie — p o d d a ł  się 

przew odniczący — piszm y w ięc : z 
-wyjątkiem w esela  i narodzen ia  syna.

— C órka  m c je s t tćzemś go rszen i ! 
zaw o ła ła  n iew iasta  z ty lnych  rzędów .

— Co p raw d a , to p raw d a  ! — p rzy ­
znał przew odniczący.

— N ie w olno  nam poniżać plrci 
żeńsk iej, sp rzec iw iło b y  cię to zasa­
dom rezolucji — R ezolućja będzie 
b rz m ia ła : z w y ją tk iem  w esel a i na­
rodzen ia  syna lub córki. Kto je s t za­
tem  ? i ! ( -•

(D ok . n ast.)
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Keta i i t i z a  a m a  u d a n i
( ? )  C o k w arta łu  pocinos się na- 

pozó r n ieznacznie czynsz m ieszkań ro-
bo tn ., to  je s t  jed n o  i dw uizbow ych 
i w krótce do jdzie  do  w ysokości p rzedL 
w o jenne j. W  ten  sp o só b  kw estia  
czynszów w starych dom ach , znacznie 
niebaw em  oagryw  ać n iep o śled n ią  ro ­
lę wr b uazec ie  robotniczym .

C óż d o p ie ro  m ów ić o m ieszkaniach 
w dom ach n o w o b u d o w an y ch ! M iesz­
kania  wr tych don - ach ichocDY b y ły  
szczupłe pod w żglęriem  rozm iarów  są  
już ca łk iem  n ied o stęp n e  d la  rodziny  
robo tn iczei. D laczeg o ?  P rzecier p rzed  
w o m a w y da! w al ro b o tn ik  p ią tą  lu b  
szósta  cześc 'swych zarobków  ,na m ie ­
szkanie, jattaż je s t p rzyczyna, że te ­
raz  ani m arzyć nie m oże, b v  m ógł 
zam ieszkać w  now ym  d o m u ?

Przyczyna tego  za iw iska  zaim i. ,e 
się prof. T o łw iń sk i (w  kw arta ln iku  
..A lieszkanie. dom , o s ie d le " )  i s tw ie r­
dza, że koszty  b u d o w y  now ego  d o ­
m u dzisia j przy zasto sow an iu  kredy­
tó w  u Igo wwch z funduszów  pub licz  
nvch w yrosły  p raw ie  'w ty m  sam ym  
stosunku  co k o sz ty  żyw ności, u b ra ­
nia. o p a łu  i tp ., k tó re  ,!są pokryw ane 
z dzisiejszych zarobków" robo tn ika .

N iem ożność p łacen ia  w ysokich 
czynszów" przez ro b o tn ik a  tkw i za­
tem  Jak pisze p ro f .  T o ł W in s k i ,  z je d ­
nej s tro n y  w obn iżen iu  poziom u re ­
alnych zarobków" ro bo tn ika , 'z d ru ­
giej zaś w  zasadniczej zm ianie  b u ­
dow y budżetu  w ydatków  rodziny  ro ­
botniczej.

Jak wwnika z og łoszonych  niedaw"- 
no v. „R obotniczym  P rzeg ląd z ie  go- 
sp o d a r.“  badań S t R ychlinsk iego  — 
przeciętny  poziom  ipltec rea ln tc li ro ­
botników" je s t  dz isia j jeszcze w- P o l­
sce o k o ło  20 proc. (niższy o d  pozio­
m u p rzed w o jen n eg o .

O bniżen ie  zarobków  pociągnąć za 
sobą m u sia ło  zm iany w" (budżecie w y­
datków  rodz iny  ro b o tn icze j: pew ne 
g ru p y  w ydatków  u lec  m u sia ły  z k o -  

n iecznoś:i zm niejszeniu . — W  zmia- 
nac tych p o zw ala  nam  s ię  zorjen to - 
w ać p rzep ro w ad zo n e  p rzez  In s ty tu t 
Cios pod Społecznego  w' W arszaw ie  
badan ie  buużctów  dom ow ych ro d z in  
robotniczych.

O dpow iedn ią  ank ie tę  p rz e p ro w a ­
d z i1 In s ty tu t w sp ó ln ie  z G ł. U rzęd1. 
sta ty sty czn y m  i M agistr. m. W a r­
szaw y, Łodzi o raz  Sosnow ca (w 1926 
i 1927 roku. W yniki teg o  badania  
zostaną  n ied łu g o  og łoszone  w dużej 
m onografji p osunęconej w 'arunko.n 
życia robo tn iczego  w- Polsce.

N urazie na p o d staw ie  zestaw ien ia  
o g ó ln eg o  przeciętnych  w ydatków  ną 
m ieszkanie, św datło i opal d la  206 
rodzin  robotniczych W arszaw y , Lodzi 
i Z ag łęb ia , stw ierdza  p ro f. T o łw iń ­
ski, że na kom orne łącznie ;z o p ła tą

t. zw". św iadczeń w y aa tk o ’w"a'ły p rze­
c ię tn ie  roaz iny  robotn icze o b ję te  ba­
daniem  In s ty tu tu  G ospod . Spo łeczne­
go 9 ż ł 79 groszy  m iesięcznie. A trze- 
zauw7ażyć, że !są to  n ao g ó ł rodziny  
robotników", k tórych poziom  .zarob­
ków  je s t  w yższy i to  dość  znacźnie 
o d  przecię tnego  poziom u zarobków  
ro b o tn ików  przem ysłow ych  W a rsz a ­
w y, Łodzi i Z a g łęb ia  D ąb row sk iego . 
W e d łu g  s ta ty s ty k i W arszaw sk ie j K a­
sy  chorych, za rab ia ło  w  1927 r. 41J7 
proc. Ubezpieczonych Iponiżej 100 tz# 
m iesięcznie, 44‘3 (proc. o d  100 do 
300 (zł. in iesięcznie, a ty lk o  14 proc. 
pow yżej 300 zło tych , w liczając  'w to  
i pracowm ików um 3"słowych. P rzecię­
tna  w ysokość budżetu  domowrego ro ­
dzin objętyidh b adan iem  Inst. G osp . 
S po t. w y n o siła  n a to m iast oko ło  250 
zło tych . W y d atek  na m ieszkanie s ta ­
now i w  s to su n k u  d o  og ó ln e j sum y  
w ydatków  p rzeciętn ie  4 proc.

Je s t  to  is to tn ie  p rocen t znacznie 
niższy niż przeo w o jn ą , dow odzi on 
jednak , że w' budżecie dzisie jszym  
p rzew ażającej części ro b o tn ik ó w  nie* 
m a ś ro d k ó w  na pokrycie riom alnego 
w yddtku na m ieszkanie.

1 rzeczyw istość m usi s ię  liczyć z 
tym  faktem .

N ie z w y k le  w y sofa o d se tek  'Wy­
d a tkó w  na 'żyw ność W skazuje na 
bardzo niskci s to p ę  'życiową ro­

bo tn ika  p o lsk ieg o .
S to p a  ta  n ie  m oże ulogać dalszem u 

pogorszcinu  — K ażdy re fo rm a to r

w skazujący  p o d n iesio n e  kom orne ja ­
ko ź ró d ło  środków" na rozw ój b u d o w ­
nictw a m ieszkan iow ego  m us’ się  li­
czyć z koniecznością podn iesien ia  
b u aże tu  robo tn iczego  p rzynajm niej
0 kw"otę n iezb ęd n ą  n a  op łacen ie  te ­
go k o m o rn eg o .

N a je d n ą  [rzecz zw"rócić należy u- 
w"agę. Pozycja w ydatku  na m ieszk a­
nie stanow i dzisiaj w  budżecie  ro ­
botniczym  1/4 b o  1/3 teg o , co s ta ­
no w iła  p rzed  w o jn ą . Pow rócen ie  do 
norm y p rzed w o jen n ej oznacza p o d ­
n iesien ie  o p ła ty  za m ieszkanie do  
35— 40 złotych (miesięcznie. P rzy  o- 
becnyćh w aru  tikach o p rocen tow an ia
1 am ortyzacji d łu g o te rm in o w eg o  kre­
dy tu  w  lis tach  zastaw nych  i o b li­
gacjach Banku G o sp o d a rs tw a  K ra jo ­
w ego o p ła ta  taka w y sta rczy  ty lko  pa  
pokrycie  kosztów  p rym ityw nie  w y­
budow anej izby m ieszkalnej bez n a j­
n iezb ęd n ie jszy ch  u rząd zeń  ( in s ta la ­
cyjnych. D la  podn iesien ia  s to p j  m ie­
szkaniow ej rodziny  robo tn iczej ty lko  
do dw óch izb zaopatrzonych  w  n o ­
w oczesne u rządzen ia  nigjeniczne.

konieczną  fe s t zasadnicza reform A  
d zis ie jszeg o  u s ta w o d a w stw a  i Zapc 
w nienie  spo łecznem u  [ b u d o w n ic tw u  
m ieszka n io w em u  śro d ko w  n iże j opro­
cen tow anych  i na znacznie dłuźszjy  

okres am ortyzacy jny .

Ettingara
usuwa radykalnie bez bolu upor- 
— czy we nagniotki i zgrubiałe — 

naskórki. — Skład i wyrób s
Aptfka M. Ettingera
bUMW. PiiAC EOŁliCHillISKICH

Nspooiałt dzieło 
apchiielitiiry.

W ielki przedsionek 
Kościoła Matki Boskiej 
Pok" ruej w Pistoji 
(blisko Florencji) zbu­
dowany wedłng piana 
Yeutury V it niezo w 
latach od 1495 d o l f 0 9 .
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25-ta rocznica
proBetarjatu poPsk.
W  lis to p a d z ie .«?: b. u p ły n ie  dw a­

dzieścia pięć la t od chw ili h is to ­
rycznej m an ifestac ji n a  P lacu  G rzy ­
bow skim  w W arszaw ie, m an ifestac ji, 
któaa b y ła  P 1E R W S Z Ł M  iod U padku 
p o w stan ia  1863 ro k u  w y stąp ien iem  
zbro jnem  ludu  po lsk iego  przeciw ko 
najazdow i carskiem u.

C en tra ln y  K om itet W ykonaw czy 
P o lsk ie j P a r tji  S ocjalistycznej p o s ta ­
nów ił na posiedzen iu  ;z dnia 26-,go 
czerw ca r. b w ezw ać k lasę  ro b o t-

walki zbrojnej
przeciwko caratowi

niczą P o lsk i do u roczystego  o bchodu  
te j rocznicy.

P lac  G rzybow sk i to  sym bol nsa-łej 
ideo lo g ji P . P . S. — łączności n ie ­
ro zerw aln ej iuei Socjalizm u i N ie­
po d leg ło śc i Po lsk i.

C en tra ln y  K om itet W ykonaw czy u- 
dzieli O rgan izacjom  P arty jnym  d o ­
k ładnych  w skazów ek co do sam ego 
obchodu, jeg o  dok ład n eg o  te rm in u  
i jego  ch arak te ru . S łużyć będzie  z a ­
razem  w szelką  pom ocą tecnniczną.

Na drodze do perozumieria
angielsko-sowieck ego.

LO N D Y N  5. lipca. (R ad jo te l w L ). 
W  tu te jsze j Izbie G m in toczy ła  się 
dyskusja  nad  p o lity k ą  I zagraniczną 
A nglji. W  'toku w y łon io n e j dysk u ­
sji zab ra ł g ło s  ,’członek obozu kon ­
se rw a ty s tó w , b y ły  m in is te r spraw ' za­
granicznych C h am b erla in , k tó ry  za­
znaczył, że A ng lja  w ycofu jąc sw e 
w ojska  z N ad ren ji, lpe p o w in n a  tego  
uczynić, je ś li nie uczynią teg o  Bcl- 

- g ja  i F rancja .
Z aś co 'do naw iązan ia  s to su n k ó w  

gospodarczych  i dyp lom atycznych  ht 
R o sją  sow iecką, jradzjł nie n aw iązy ­
wać takow ych Dez uprzedn iego  zo­
bo w iązan ia  się R osji zaniechania p ro ­
p ag an d y  w krajach i ko lonjach  an­
gielskich .

Z ko le i im ieniem  obecnego  rządu  
M ac D onalda , zab ra ł g ło s  m in. spr. 
zagr. H en d erso n , k tó ry  ośw iadczył, 
że ze w zg lędu  na gospodarcze  p o ­
łożenie N iem iec, jak o  też ze w żglę- 
du na to, że N iem cy z inałożonych zo­
bow iązań  w  zupełności się w y w ią ­
zują. f K w estja  ew akuacji N adren ji 
je s t k w estją  b ó aa j że ipalącą i A n­
g lja  użyje ca łeg o  sw ego  w p ływ u , a- 
by  sk łon ić  tak F ranc ję , jak  B elgję 
do porozum ien ia  s ię  W te j sp raw ie , 
aby  ew akuacja  s ta ła  się faktem  do­
konanym .

O czyw ista , zazniaczył H en d e rso n ,— 
A ng lia  bez F rancji i B elgji w o jsk  
swych z N ad ren ji nie w ycofa.

J f ś ł i  chodzi o k w estję  n aw iązan ia  
sto su n k ó w  z S ow ietam i, ro n aw iąza ­
nie ich zależeć będzie  w 'pierw szym  
rzędzie od odpow iedzi, jak ą  rząd •ó*, 
trzym a z Rosji.

Dwaj posłowie węgierscy 
skazani za pojedynek.

BUDAPESZT. Sąd karny w  B uda­
peszcie skazał w tych dhiaicb posła 
rządow ego P a tay a  na  500 pengó a 
leadera lib cu łó w . Rassaya, n r  500 
ipengo grzyw ny za to, że w brew  obo­
wiązującym  przepisom  odbyli w roku 
1929 pojedynek.

N a tu ra ln ie  A ng lja  na w stęp ie  za- 
rząda  od  S ow ietów  nie m ieszan ia  się 
dó jej po lityk i tak  w  kolonjach , jak 
i sam ym  kraju .

B ER LIN  5. lipca. (R ad jo te l. wił.). 
R okow ania o p od jęc ie  sto su n k ó w  dy­
plom atycznych ang ie lsko  sow ieckich 
n ap o tk a ły  na now e trudności.

Rząd M ac D onalda  lgorow  n a w ią ­
zać sto sunk i z S ow ietam i pod w a­
runkiem  jeśli S ow iety  nie b ę d ą  się 
w trącać  do s to su n k ó w  A nglji i jej
dom in jów , o raz  zap rzestan ą  p ro p a ­
g an d y  w kolonjach.

Sow iety  jed n ak  o d rzu ca ją  taką 
p ropozycję , co przeszkodziło  w y s ła ­
nia p o słó w  do M oskw y i Londynu.

P on iew aż zaś do M oskw y zosta je  
w y słan y  ch arg e  db iffairc , spodżie- 
w ać się  należy  pod jęc ia  now ych, 
w stępnych  rokow ań

Z  Kraju i ze śurtafe.
Kronika telegraficzra.

HAGA. O stateczne rezi 1 aly wyborow do 
parlam entu  przedsinw iają się następu jąco : 
katolicy uzyskali Si) mandatów', .socjaliści 
21. d wa stronn ieb  :ą p ro testanckie 23, li- 
berali 8. radykali 7,*nii4e d robne partje i i- 
zem 8, kom uniśc i 2 (poprzednio 1'.

B E R L IN . Policja berlińska w padła na 
trop  ogrom nego oszustw a popełnionego 
przez dyrek tora  zw iązku pr;r. o\\ .lików b iu­
row ych który  .zdefraudow al ogółami okol , 
m iljona ;m arek pcijezeni zbiegi do Airientytiy. 
R ozpisano za nim  listy gońuze

PARYŻ. ..Petit P a ris ien  ‘ donosi, że o- 
bok 6 w ielkich m ocarstw  w przyszłej k o n ­
ferencji reparacy jnej uczestniczyć będą ró ­
w nież przedstaw iciele zainteresow anych Izw
m niejszych państw.

LW O W . W  sobotę, dnia 6. lipca b. r. 
przyjeżdża do Lwow a D r. F auąuet. dy re­
k to r w ydziału spółdzielczego M iędzynaro­
dowego B iura P racy w Genewie, celem  za­
poznania się z ruchem  spółdzielczym  w 
M aiopolsoc w schodniej.

W A R SZ a WA. Min. Skarbu przekazało 
Bankowi GoSp Kraj. 1 m iljony zł. na k re ­
dyty budow lane w lipfiu. O gółem  na se­
zon budow lany w r. b. rząd przeznaczył
dotychczas 25 mijjj. zł.

W ARSZAW A. M in. P racy  w porozu­
m ieniu z Min. Skarbu wydało rozporzą­
dzenie, m ocą którego w kładki ubezpiecze­
niom* na wypaddk bezrobocia obniżone zo­
stały  o H) prac. przy rów noezesnem  pod­
w yższeniu o 10 proia. norm y zaaSiłków
bązro&otiWcJ*'.

NQ5Y\ JO R K  O lbrzym i pożar, k I ó i;-y 
m isaćzyl m iaslo m iljonerow  Mili Vallev w 
K atifornji w yrządził szkody sięgaji|ce |>'r/c- 
szlo 8 milj. doi.

NOW Y JO RK. W czoraj w.yjoefeht z lio- 
stomi na swej m otorów ce do H aw ru 22- 
lelm  N orw eg Dawid T urner. Śm iałek spo­
dziewa się, że w H aw rze .sian ie  za dv. a 
mie^Tącc.

B E R L IN . W zakładach zw iązków azoto­
wych pod F rankfurlem  n. M przy robo­
tach budow lanych zabitych zostało skul- 
I iem zaw alenia się rusztow aniu 8 robotn i­
ków. Liazby lunnych ii.it zdobino do tych­
czas ustalić.

Uroczystość niepodległości
1 5 9

NO W Y  JORK, 5. lipca. (Pat.). W ęzo 
raj w  dniu św ięta niepodległości S ta ­
nów  Zjednoczonych poniosło \v całym 
kraju śmierć wskutek nieszczęśliwych

St. Zjedn. po omeryKansitu.
o f i a r .

wlypadkow 159 osób uczestniczących 
obchodach. Między mtiymi 7 osób 
zm arło w skutek eksplozji ogni sztucz­
nych. 71 wskutek poparzenia.

T r a g e d j a  z r e
ZGIERZ. 5. 7. (AW). Z redukow any ro ­

botnik fabryki .,Zgierska M anufak tura11 Jan  
A dam czewski dw om a w ystrzałam i z rew ol­
w eru z ra n ił dy rek to ra  te j fabjlijlkrJaiKi M ar- 
gońskiego w jej^o w łasnym  gabinecie dy- 
rckcyjnym . A dam czew skiego udało  się Y re-

d u k o w a n e g o .
szcic pizy pomocy nadbiegi b na odgłos 
strzałów  OSób rozbroić, i oddać w ręce 
policji. A dam czewski, jak się okazuje, przed 
zw olnieniem  pracow ał bez przerw y 19 lat
w owej fabryce

—0 —

Trup kobiety bez qlowy i nóg.
W ILNO, 5. liipca (AW). W  lesic 

kolo miejscowości Lida w  odległości 
pół kilom etra od' toru orow adżąpego 
do M oiodeczna znaleziono trupa ko­
biety bez głow y i bez nóg. śledztw o 
w ykazało, że o fiarą  m orderstw a panła 
niejaka M ar ja S itkow ska z R aciąża zie­
mi płockiej, ostatnio zam ieszkałe) w

Lidzie Mordetjca p rzyw iózł dorożką 
sw ą  ofiarę poćw iartow aną i porzucił 
w> zaroślach. Aresztowany został pod 
zarzutem  m orderstw a Rjhfliąy W róblew ­
ski dozoraa sanitarny rzeźni miejskiej, 
w  Lidzie. S itkow ska była w 6 m iesiącu 
ciąży.

— o —
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Podwyfcka taryfy Kolejowej
W A R SZ A W A , 5-go lipca. (A. W .). 

Jak  się o o w iad u je  A jencja  W sdhod- 
n ia na jednem  7 poprzednich p o sie ­
dzeń Rady M in istrów  zapad ła  zasad ­
nicza uchw ała  w  sp raw ie  ^ p r o w a ­
dzenia w życie podw yżki ta iy fy  wo­
le jo w ej w ed łu g  propozycji B iura T a ­
ry f K olejow ych iprzy M in is te rs tw ie  
K om unikacji. W  zw iązku z te in , na 
na o sta tm em  posiedzen iu  Rady M in. 
poruszona m ia ła  być sp raw a p o d ­
w yższenia ta ry fy  d la poszczególnych 
tow arów . Jak  słydhać n roponow ana  
przez B iuro T ary fo w e podw yżka dla

w ęg la  m iała  zostać  zredukow ana  do 
50 proc., d la  d rzew a (przy ek sp o r­
cie lądow ym ) do 40 ipiroc ,w s to su n ­
ku oo propozycyj E iu ra  T ary f.
N a p o zo sta łe  zaś a rty k u ły  — z b a r ­
dzo nielicznym i w y ją tk am i — ta ry ­
fa zo sta ła  (przyjęta w brzm ien iu  za- 
p roponow anem  'prze/. B iuro 1 aryf. 
K olej. O g ó ln ie  należy przypuszczać, 
że now a tary fa  ko le jow a ipodniesię 
dotychczasow e staw ki ta ry fo w e  o 20 
proc., co  da  w sum ió  140— 150 m ilj, 
z’łi. w ięcej w  przew idyw anych  w p ły ­
wach z o p ła t  kolejow ych.

„RBS-owskie metody" mszczą się.
W  je d n e j z iab ry k  w arszaw skich  

dokonano , w o sta tn ich  czadach, sze­
regu  a resz tow ań  pom iędzy  U czestni­
kam i t. zw. m ilicji BBS. (F rakc ji re- 
w o l.).

A resz tow ania  te , jak nam d-onoszą, 
p o zo sta ją  w zw iązku z zam o rd o w a­

niem po lic jan ta , k to rcgo  rew o lw er 
znaleziono u jed n eg o  z a resz tow a­
nych.

„B B S ow skie  m eto d y 11 m szczą się 
prędzej niż m ożna b y ło  p rzypusz­
czać.

Pościg samolotem za niewierną żoną
W K atow icach duże w rażenie wywołało 

n a rk'pujs)ice w ydarzen ie :
Żona pew nego  w yb itnego  p rzem y sło w ca  

g ó rn o ślą sk ieg o , w tb w arzy s!w ie  sw ego atlo- 
a to ra  w esoło  b a w iła  się  w P ijzukn  u, u - 

trzyniując swego n y ż a  w lm ueinaniu . że 
z a jm u je  się  zw ied zan iem  w v slaw \

Obecny w Poznaniu  przyjaciel m ęża, za­
uw ażyw szy, iż dyreklorow a bawi się sze­
roko, zatelefonow ał o leni m ężow i. T en

nie. namyślają?:, się długo, w ynajął specjal­
n ie  sam olot i jio idwti godzinach w ylądow ał 
w  Poznaniu .

• Przem y słowpowi udało  się jeszezę pi wy­
chw ycić m ałżonkę in ibigranli w jednym  
z tam tejszych hoteli w raz z jej adoratorem . 
O szukany m ałżonek  urządził w hotelu 
gw ałtow ną scenę i wszuzął k rok i rozw o­
dowe. i

—  o  —

Łot transatlantycki Ameryka-Warszawa.
W A RSZA W A , 5^go lipciu, (A. W .). 

„Kurjer C zerw ony11 mfoirmujie, że sa ­
m olot „U ntin Bowler" w ystartow ał o 
godz. 5 m m . 58 rano (według p a s u  
am erykańskiego —  w edług naszego o 
6 godzin wcześniej z Jeziora O ntario 
w  Kanadzie. Lotnik Cramer zaraz po 
rozpoczęciu lotu izairaportował dirogą, Va- 
d jow ą, że w arunki atm osferyczne przed 
staw iają  s>ię idealnie. O godz 9 m in. 21 
stacja redakcji „Chicago T ribune trzy ­
m a ainarat radjowy nastaw iony na fa­
lę, którą iposługuie się lecący sapmlot. 
O godz. 10 4 5  w arunki atmosferyczne 
nieco się zmienjły z |powodu burzy na) 
północnej części Oceanu. Lotnicy jed­
nak którzy już 17 godzin  znajdyją się 
w pow ietrzu nie przerw ali lotu. ( 
Dziś ,rano sam olot oddalił się tak b ar­
dzo od brzegów  am erykańskich, że ze 
stacji radiowej w „Chicago Tiribune" 
truano  iuz utrzymać br-zposredhi kon­
tak t z samolotem. Jeszcze w dniu dzi­
siejszym sam olot chce dotrzeć do Gm i-

landji. Lotnicy w iozą ze sobą specjalne 
pispio konsula polskiego w  Chicago 
do J f  Prezydenta Rzplite, Mościc­
kiego.

Dymisja gabinetu Japoiisbiega.

Jaipoński prezydent |ministrów baron  
T anaka ustąpił w raz z całym g a b i­

netem.

Podłoży! bombę
pod gmach giełdy.

NOWY JORK, 5. lipca (AW). W  Los 
Angtelos w ydarzyła się  w gmachu g ieł­
dy zbożowej eksplozja, k tó ra  zn isz­
czyła większą, część budynku [Na Szczę­
ście w ybuch nastąp ił p rzeć  otwarciem  
giełdy to też  niem a o fiar w ludziach 
A resztow ano kasjera giełdy, który przy 
znał się, że podłożył bom bę abjj p rzez 
ztm rzenie budynku uniem ożliw ić docho­
dzenia w spraw ie popełnionych przez 
niego defrauaacyi. rj *

CZECHOWICZ ZATRZYMUJE MAN­
DAT POSELSKI

W A R SZA W A , 5. lipca. (Tel. wł.). 
Dzisiejszy „Przegląd W ieczorny" za­
przecza kategorycznie, jakoby b. m i­
nister skarhu p. Czechowicz, obją|wszy 
stanow isko dyrektora BanMi Z iem iań­
skiego, m iał złożyć m anaat poselski.

wyrek w procesie komunistów.
9 oskarżonych uwolniono 

w sumie na 23 lat
(y) W czorj, zapadł ostatecznie w y­

rok w  głośnym  procesie kom unistycz­
nym.

Przysięgli zaprzeczyli wszyptkie pyr 
tan ia  w Kierunku zbrodni z  >ady główl- 
nej z par. 58 uslaw y karnej. Dzie­
więciu uw olniono zupełnie od winy 
i kary.

Znaczną w iększością głosów  zatw ier­
dzono jednak winę 'dwunastu oskar­
żonych z par. 65 lupit. ikarnej. i

Na tej podstaw ie zostali z a są d z e n i: 
Adam Kaufmau i Szym on Grim do

—  12 zostało zasądzonych 
ciężkiego więzienia.

k  lata piężkiego w ięzienia,
Bartłomiej Bukatpzuk, Sew eryn R oth- 
scheid i Maurycy W agm an |pg 2 i dóJ, 
Cudyk Goittheb na  2, Andrzej Szach 
. Emil S tup  po pó lto rą  (roku, O zjasa 
Sphachter p a  15 (miesięcy, A ndizej Stec­
ko na  1 rok, zaś Szym on M andel i 
W ilhelm  K ornhaber po 10  miesięcy.

W szystkim  skazanym  jpolipzono 8 rnie 
isiępy aresztu śledczego 

Kautman i Griin zgłosili zażalenie 
m ew użnosci, inni zaś zastizegli sobje 
3  dni dojiaimysłu. ( ' j
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Go piszą inni?
(?) W  „ROBOTNIKU" znajdujemy 

uw agi otrzym an^ z kói zblLonyph do 
Zw iązku Strzeleckiego o dalszych ru- 
gla(cjh z koimendy „Strzelca". A utor p o a - 
kreślą, że zw alnianie z komendy „strzel 
pa" ludzi ideowych i szczerze dem o­
kratycznych jest ,edny nonsensem  w ię­
cej polityki „puikow nikow fekiei":

„System  „tajnej dyplom acji" rządów  
„m afijnych", oparły  na szpiegow aniu, iu 
Wygach, n ieufności w zajem nej i walki 
o władzę, system , toczący onóz „sana­
cyjny", doprow adza do takiej nonsen­
sow nej polityki.

P rzypom ina  się obraz — nie pam ię­
tam  czyj — przedstaw iający w arja .a  bie­
dzącego n a  drzew ie, k tóry , z uśm iechem  
trjum lu  i zadow olenia, ódpitow uje od 
pnia konar, n a  k tó rym  sam  siedzi.

P rzysługa, jak ą  pp. pulKOwnicy, ieo- 
zofowie, „p rysto rjan ie"  i in r „w tajem ­
niczeni' oddali osobie m arszałka  P iłsu d ­
skiego, (chociażby n? rerenie Strzelca — 
jest więcej niż wątpliwa ‘.
O jjietodacn Debęsowego kom isarza 

wnrsz. Kasy chorych p  R ożnow sk iego 
pisze w  tym samymi num erze „R obot­
n ik 1. M ianow icie w czoraj tastąp iio  o- 
tw aic ie  now ego ambulatorium w arsz. 
Kąsy chorych przy ul W olskiej. 

,iNowy kom isarz  W arsz. L asy  C ho­
rych bebesow iec p. R ożnow ski, naka­
zał rozesłać do prasy  kom unikaty , że 
o tw arcie to odLęuzie się  uroczyście, z  )u|- 
dziatem  m. in. robotniczych Związków 
Zawodowych.

T en  św ietnie p ia tny  bebesow iec prze­
m yca jednak do publicznego ogłoszenia 
w iadom ości sk łam ane. M ianowicie: r o ­
botniczych Związków  Zawodowych am 
nie zaprosił n a  otw arcie am bukitorjum , 
ani też — n ie  (Zawiadomił o tein.1

Chyba, że bebesow iec uw aża tytko 
bebesow skie, ro zb ija rk u  /w ią z k i za ro ­
botnicze Związki Zawodowe, w tai im 
razie  n iechże p R ożnow ski zdobędzie, 
się na  odw agę; niech ogłosi, że uczestn i­
czyć będą zdrajcy ruchu  zawodowego, 
sprzedaw czycy z rzekom ej „trakcji re - 
woŁufCyjnej % n ie  przedstaw iciele Zwią- 
żków  Zawodowych, jeno ich rozbijacze".
Z pięknym  ukłonem  w stronę  sana­

cji zw iaca  się  ćhadeCKO - klerykaluR 
„G ŁO S NARODU" pisząc, żć wprawu 
dzie sknapja z pow odu swych me­
tod 1 jest „strasznie" i „powp^ejchnio1 
znienaw idzoną, niemniej trzeba będzie 
z n ią  zapiąść pirzUi wspólnym stole dla 
„napraw y" konsynucji i d latego —  oto 
posłuchajcie, jak  to  się  „Głos N arodu" 
„znienaw id zonym pfrzymila:

„Dlatego już teraz, w haiasie  pole- 
m .k i o p. Czechowicza, w kilkanaście 
dni po groźbie „łam ania kości" zw raca­
m y się do grup w alczących z p rzestrogą 
Pom yślcie o tem , że w listopadzie m u ­
sicie usiąść  przy jednym  stole i ż‘ m u ­
sicie tam  wykazać n iax im um  dobrej 
woli, ustępliw ości i szac m ku1 dla p rze- 
icawnika, by w spóinem 1 siłam i napraw ie 
K onstytucję, N a razie to jest rzec., naj­
w ażniejsza. Po  jej dokonaniu m ożecie 
sobie znow u .skakać do oczu..."
Ażeby doprow adzić do złagodzenia 

zw aśnionych stron  i do kom prom isu 
(pmedzy sanącją  a  endecją i resz tą  p ra ­
wicy) należy uczynić w edług propo-

ZtfCji „Głossu Narodu" co następuje

„P ierw szym  krokiem  m usi być za­
łatw ienie spraw y Czechowicza jak n a j­
prędzej. A potem  przyjść m uszą rozm o­
wy w Sejm ie i poza Sejm em  z innem a 
pairtjami. N iech to będą partje  „niego­
dne" i „antypaństw ow e", — żadna z 
nich nie żąda od BB świadectwa patrio ­
tyzm u i m oralności — faktem  jest, że 
trzeba pracow ać z niem i nad n a p ra n ą  
K onśtylucji

Jasno i wyraźn.e. Darem nie więc 
„GAZETA W A R SZA W SK A " oażegny- 
w a się od jakiegoś zbliżenia sanacji db

endecji, czy też  odw rotnie i mocno 
gniew a się na „Robotnika", który z a ­
rejestrow ał sensacyjne pogłoski o roz­
m owach pojednawczych między ko ła­
mi rządow em i a endecją. B ardzo z resz ­
tą  tajemniczo odpow iada „G azeta  w a r­
szaw ska" n a  te  pogłoski o zm ianie 
frontu endecji:

4  - u,N asi ludru: w iedzą dobrze, co rob i­
my i po zrobimy. A wy sobie zgaduj­
c ie!"

— o —

i r L  O! DAWNO OCZEKIWANA PREMIERA APOLLO!
A  Kusząca, pełna tajemnicz. czary uwodi.eielka LlKCi 1 fi U H K D U  v ładczyni serc męsk ich oraz . A R *  HANSOM

w czai awnym dramacie wiecznej kobiecość' 
IV l ij>  A i ż f i t i  ( G O E S T A  B E R L I N G )  

p j. l ' l l l i W w V I  Przepiękna wystawa-porywająca.

Walka komunistów z komunistami
w Czethc

Rozłam  w czechosłow ackiej piariji 
kom unistycznej, p rzyp ieczętow any  zo­
s ta ł na zjeździć opozycji ko­
m unistycznej, odby tym  w  tyjch 
dniach w  K ladm e, znanej „ tw ierd :z y '‘ 
czechosłow ack iego  kom unizm u.

Z jazd  opozycji kom unistycznej, w 
którym  oook 200 d e leg a tó w  z ca łe j 
C zechosłow acji w zię ło  udzia ł oko ło  
100  gości, p o stan o w ił jnarazie n ie jz a -  
ktładać w łasn eg o  stro n n ic tw a , lecz 
zorganizow ać jed y n ie  o fic ja ln ą  

upozypję czżskcsłowabktej partji 
kotw m istyrancj —  Leninowców1.

Ponadto  (postanowiono Jha [zjeżdzie na1 
w iązać kontak t z  Ill-tclą M iędzynaro­
dówką, z nadzw yczajnym  zjazdem 
kom unistów  czeskosiowlackićh. U chw a­
ła  ta  p ta  n a  celu podkreślenie form al­
nej ofitcjalności i prawomyśliiości, 
(również tylko formalnej) czeskosłow ac- 
aich „leninow ców "

W kołach, zbliżonych do partji ko-

> S ł O W a C j i .

munistycznej, sądzą  jednak, ze w cze­
śniej, czy później opozycjoniści za ło ­
żą

w łasne sironmctW o
Obecna taktyka „leninow ców " jest zresz 
tą  zupełnie z ro zu m ia ła : chcą oni za- 
ęnoWać pew ne pozory solidarności ko­
munistycznej ! p rag n ą  zabezpieczyć się 
przeciw ko ewentualnym atalkom ze siro 
ny Holitbiura, że swem postępow aniem  
narazili n a  szw ank jedność kom unist- 
styczną.

N a zjezdzie w  Kladme uchwalono po 
bierać od członków  trakci: specjalne 
śkiadlki członkuw skie, dalej postanow io­
no  zorganizow ać w łasną, od Poiitbiu- 
ra  niezależną, p rasę  pariyjną, popierać 
niezależne od 1 Politbiura organizacje z a ­
w odow e i t. d;.

N a zjeździe Wybrano 30 członkowi o- 
góino - państw ow ego Komitetu, który 
zająć się, m a organizacją frakcji opo­
zycyjnej w' całym kraju.

Ooraay Kaa;
W A R SZA W A , 5-gto lipca. (A. W j).

W czoraj p a d  p rzew odnic tw em  prem .
S w italskiego odbyło się ostatnie 
przedw akacy jne  posiedzen ie  R ady Mi 
n istrów , w  którem  w z ią ł udzia ł ró w ­
nież i m arsz, P iłsu d sk i. O b rad y  trw a-

4 mintstrow.
ly  od  godz. T 8-22-giej. M. in. p rzy ­
jęto p ro jek t o zaopatrzeniu  em erytal- 
nern etatow ych pracow ników  P. K. 
P ań stw ., o raz  now y s ta tu t M in . K o­
m unikacji.

—o —

ilntypolsRa polityka Gdańska.
G D A Ń SK , 5 7. (A W .). W  sejm ie 

gdasńkim  po dyskusji p rzy ję to  b u d ­
żet m. (Jdańska  na fr*jl 929-30. W to ­
ku rozp raw  k ry tykow ano  s to sunk i w 
szko ln ictw ie gdan sk iem  a p rzedew szy- 
stk iem  w szkołach polskich. P rzy ję to  
rów nież u staw ę w sp raw ie  w ie lk ie j 
akcji budow y  m ieszkań na  te ren ie  w. 
m iasta . W  kołach ludności p o lsk ie j 
zam ieszkującej te ren  gdań sk i is tn ie ją  
obaw y , ze ludność  p o lska  n ie  zostan ie  
w należy ty  sp osób  uw zg lędn iona  przy  
bu o o w ie  nneszKan.

iHiigdzpnar. Zjazd Unji Elehtr.
W A R SZ A W A , 5-go lipca, (A. W .). 

W  dn. 8 i 9 hm . o d b ęd z ie  się w 
W arszaw ie  posiedzen ie  K om itetu  W y ­
konaw czego E lek trycznej U nji M ię­
dzynarodow ej, do k tó re j na leży  19 
p ań stw  europejsk ich  i p o zaeu ro p e j­
skich. Po d w udn iow ych  obradach  w 
W arszaw ie  uczestn icy  narad 1 u rządzą 
w ycieczkę dó Z a g łę b ia  N afto w eg o  w 
B orysław iu , n as tęp n ie  zaś w y jad ą  d a  
K atow ic, K rakow a, i Poznania.
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V t  Lwowie powstaje Fuiski. Iistjlsl F r m i r t i j .
(?) W alka z rakiem jest zagadnie­

niem, dumagająpem się corae usilniej 
rozw iązania, poniew aż statystyka w y­
kazuje, że w  Ameryce, Niemczech, D a- 
nji i Szwecji ljczba osód chorych na 
jak a  stale W zrasta, że m łodociani z a ­
padają n a  tę  chorobę coraz częściej i 
że

UczLa zgonów  na  raka dosięga już
lim u zgonów na skutcK gruziicg
M iędzynarodow a konferencja, jaka 

się odbyła 2 lata temu w  Laka M ohohk 
w Amerycr przy udziale 15 zaproszo­
nych specjalistów z Europy, w ykazaia 
ponow nie, podobnie jak wszystkie dó- 
tycnczasow e kongresy, cale niebezpie­
czeństw o raka i u jaw niła, jak

trudnym jest ten problem do zba­
dania

z pow odu niezm iernie skom plikowanej 
patogenezy tego scnorzenia.

P raw ie wszystkie narody cyw ilizo­
w ane przystąpiły juz do rozwiązania) 
tego  ptroDiemn, stwarzając, dzięki o fiar­
ności fian tropów ' 'i pomocy rządów!, 
instytuty, w  'których uczeni specjaliści, 
pi ^edstawiciele najrozn,ejszych azjedzin 
nauki lekarskiej pracują już oa (szere­
gu lat nad tern ważnem zagadnieniem  
o w y b i tn y  znapzeniu m iędzynarodó- 
wem.

W  Polsce daw ał się odczuwdć b a r­
dzo dotkliw ie b rak  takiego in sty tu tu , 
który mógłby w spółzaw odniczyć z in­
stytutam i zagranicznym i, posiadającym i 
oddziały  lejcznęcur i naujkow; * - dosw .ao  
czalne Wobec tego odbyło ,się w  dniu 
20 listopada ub. r., przy udziale dra 
Lipskiego, szefa szpitaln ictw a w' M ało- 
polsoe, specjalnie w  tym  celu zw ółane 
posiedzenie prym arjuszy państw ow ego 
Szpitala powszechnego, na  którym  roz­
patryw ano spraw ę ustosunkow ania się 
do problem u raka, jako zagadnienia o- 
gólno - ludzk ego, czekającego jeszcze 
na rozw iązanie.

Po referacie, omawiającym sposób 
zorgan izow ania  polskiego Instytutu Prze 
ciwrakoW ego, zebrani doszli do w nio­
sku, że w  żadnejn środow isku nauko- 
v»em, Rzeczypospolitej nie uk ładają  się 
w arunki ku stw orzeniu  tego dzieła tak 
korzystnie jak w e Lw ow ie, w  następ­
stw ie czego 'wyłoniła się  komisja, k tó ­
ra  przyjęła n a  siebie obow iązek o p ra ­
cow ania statu tu  oraz

ukonstytuowania Puiskiegc Insiytu 
tu Przćctwrakowego z  siedzibą we 

Lwowie.
Po uzyskaniu zatw ierdzenia sta tu tu  

przez w ładzę odbyło się w dniu 27 
czerw ca br. 'w w ojew ództw ie pod prze­
w odu Lctwem wojewodyi (jołuchow skie- 
go  Wam* Zebranie konstytuujące za­
łożycieli Polskiego Instytutu Przeciw - 
rak owego.

Do kom itetu założycieli n a leżą  z tu­
tejszych kół lekarskicn nnędzy  innym, 
szef szpitalnictwa dr. Lipsk;, dtjr. pań- 
stow'Wego szpitala pow szechnego dr. 
Pohorarki, dyrektor uniw eis. klinjk ' w e- 
w nętiznej p ro t dr. Ranek i, dyrektor In­
stytutu anatom ji patologicznej prot. dr. 
Nowicki i pirymarjtiisz szp ita la  powśz. 
d r Ziembicki.

D okonano też w yooru zarządu, w 
skład którego w eszli: woj. Uołuchow- 
ski, jako prezes, prym. dr. W  Ziem- 
bick,, jako w iceprezes, dr. K. W ęc- 
kow ski, sekretarz, dyr. A R ozw adow ­
ski, śkarbnik, tudzież prot. dr. R. Reń­
ski, prot. d r. W . Nowicki, dyr. dr. Po- 
norecki i dr. A. ŁozinSkj, jaao człon­
kow ie Zarządu. i L

W  ten sposób pow staje we Lw ow ie
pląuowKa naukowa o  dialteko pro- 

..tłeniująioeru znaczeniu
i usuw a się dotychczasowy bralk p ra ­
w idłow o zorganizow anego ośrodka le- 
pzniczego i naukow o - dośw  iadczaltie- 
go  d la  walki z rajkiem

Z krają „swoimi!" obywatelsRicn

D r . Józef Kiener, lekarz miejski u  
S teinnaus - A hrntal w Tyrolu jpołuan. 
który1 został p rzez sąd  M ussoliniego 
zesłany, na trzyletn ią banicję na w yspę 
Ponza za  to, że  nie przem ienił się 

w  W łocha, będąc z ttaroaow osci 
Niemcem.

Katastrofy i pożary.
Eksplozja zbiorników z n a f tą  
wskutek uderzenia pioruna.

B E R L IN , 5. 7. (A W .). Podczas
g w a ł t o w n e j  b u rz y  niorun u d e r z y ł  w  
przew ody zak ładu  e lek try czn eg o  w 
Scbónebeck p o w o d u jąc  w ybuch 3-ch 
zb iorn ików  z n a ftą . W sk u tek  p rzerw y  
w przew odach elektrycznych m iejsco ­
w ość Schonebeck, p raż  m iejscow ości 
okoliczne k o rzy sta jące  z te j sam ej 
e lek trow ni p og rążone  były; w  ciem no­
ści. U szkodzone p rzew ody  po k ilku ­
godzinnej 'pracy napraw iono .

Pożar zn iszczył m agazyny 
towarów w  Hosji.

M O SK W A , 5. 7. (A W .). Z  W łady- 
w ostoku  donoszą , iż w porcie  ta m te j­
szym  w ydarzy ł się  w ielk i pożar, k tó ­
ry zniszczył ó sk ład ó w  kom ory celnej 
gdzie  zn a jd o w ały  się  to w ary  p rzezn a­
czone d la  u rzędd ików  sow ieckich. — 
S tra ty  dochodzą 1 m ilj. rh , .złotych. 
Ś ledztw o w ykazało , 'że pożar .wynikł 
w sku tek  p o d p a len ia .

—    |

Sza.ona burza w Warszawie
W A R SZA W A , 5-go lipca. '(A. W j). 

D ziś o gouz. 12‘30 w ,nocy, ino u p a l­
nym  dn iu  n aw iedziła  W arszaw ę .sza­
lona  burza, po łączenia z u le w ą  trw a ­
ją c ą  do św itu . Skutkiem  burzy u leg ło  
p rzerw ie  szereg  lim j telefonicznych , 
zaś w  n iektórych dzielnicach m iasta  
p rzerw an y  z o s ta ł  na chw ilę  p rą d  e le­
k try czn y

Znowu katastrota autobu­
sowa.

B Y D G O S Z C Z , 5. 7. (AW.i). K ur­
su jący  na lin ji - In o w ro c ław — K rusz­
wica au to b u s p asażersk i luległ! c ięż­
kiej k a tastro fie  sp o w o d o w an ej p ija ń ­
stw em  szofera. M itobus w padli p a  
drzew o przydrożne i s toczy ł się  dó 
row u u leg a jąc  zupełnem u rozbiciu |3 
pasażerów ' o d n io s ło  ciężkie rany , 3 
innych lżejsze. R annych "odstaw iono 
dó szp ita la .

System hartftowy w Rosji 
przedłożony.

M O SK W A , 5. 7. (A W .). N a p o s ie ­
dzeń.d  rady  kom isarzy  lun . zap ad ła  
uchw ała  o  u trzym aniu  kartkow ego  
system u strzedaży  a rty k u łó w  sp o ży w ­
czych na roczny o k res  p c  zbiorach 
tegorocznych tj. oq 1 w rześn ia  rb . 
do 1 w sześn ia  1930 y.

W ykradł starożytne monety 
z  muzeum I uciekł.

C IE S Z Y N , 5. 7. (A W .j. U rzędnik  
M uzeum  Ś ląsk iego  E m eryk W alczak  
sk rad ł z tego  m uzeum  sta ro ży tn e  mo 
ne ty  w ielkiej w arto śc i m uzealnej, pp  
czern zb ieg ł zagran icę. P o śc ig  n ara  
zie nie da ł rezu lta tu . (Między skra 
dzionem i m onetam i zn a jd u ją  s ię  z ło te  
dukaty , izłote m onety  tureckie, au- 
strjack ie , w ęgiersk ie-' i inne. O g ó lna  
w arto ść  .skradzionych m o n e t nie  da 
się  narazie  u sta lić .
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia

(T elef. od naszego korespondenta!).

% polskiego przemysłu 
naftowego.

H L W Ó W , 5. lipca. (AW). W yłonio­
na  z Syndykatu Przemyślu naftow ego, 
obejmującego cały wielki przem ysł, 
S. A. „Pionier", w yposażona Jw" k a ­
p itał 20  (miljonów złotych, m a z a  zada­
nie eksplorację m ożliw ie największych 
obszarów  Podkarpacia Dzieło siwe pro 
w adzi „Pionier" w 1 w łasnym  zakresie 
i po  przeprow adzonych bardzo licz­
nych ekspertyzach geologicznych zde­
cydow ał się iw. tym roku na trzy w ier­
cenia pionierskie rozm ieszczone w  3 
różnych punktach M ałopolski, roku- 
jąpycti wedle przew idyw ań geologicz­
nych ipowazne szanse.

Z arząd  „Pioniera" na posiedzeniu 
swem w1 dniu 27. ub. m. uchw alił 
w ziąć pow ażny udział w subskrypcji 
Banku Naftowego. D oszła  do skutku 
umowja miedzy „Pionierem " i B an­
kiem Naftowym na 'tej nasadzie, że 
„Pionier przekazuje B ankow i caliro- 
w itą  stronę finansow ą i decyzję co 
do udzielenia kredy tów. zatizym ując dla 
siebie jedynie ekspetyzy gologiczne i 
techniczne.

Kradzieże i aresztowaniu.
Posterunek  P. P. w '1 uslanow icach a- 

reszlow nł Som m erow ą Joannę z Yyolanki, 
pod zarzutem  spędzenia obcego płocłu.

Giinsbeng W olt z B orysław ia donosi, iż 
m iedzy 5 a G rano  \v,< zoraj n ieznany s p ra ­
wca skrad ł m u z  niez m ikniętego m ieszka­
nia 2 pary  m esztów  (czarne i m łtę), o raz  
inne m niej w artościow e rzeczy, na szkodę 
70 zł. Podejrzanego o k radzież W intoniaka 
areszlow ano.

Mo.śes Horowitz, w łaściciel fabryki wo­
dy sodowej, doniósł, że w noęy z 4. na

v>. b. m. nieznani spraw cy w łam ali się 
przez górne okno do jego fabryki, skąd 
skradli 10 m. ru r  juynkowyoli, w entyl do 
kw asu węglowego, w raz z m anom etrem , 
oraz 9 syionów  na szkodę 300 zł.

Z ygm unt B abian, zamieszkały w B ory­
sławiu,, przy u l Podm iejskiej, donosi, że 
przed 5 m iesiącam i nieznany spraw ca 
sk rad ł b u  z (mieszkania f>fuJtkę, warlośjąi 30 
zł., zaś p rzed 3 tygodniam i ubran ie  spor­
towe, wart. 40 zł., a 4. b. m. n iejaki M ar­
cinków  Iw an w yłudził podstępnie od jtgn  
służącej ku rtkę, wari ości 25 zł. Poniew aż 
islnieją poszlaki, że Marttinków b \ ł  tak/.e 
spraw ca poprzaunieh kradzieży, aresztow a­
no go.

Wiadomości z Drohobycza.
(T e le f. od  naszego koresponaenta1).

Wlec F. f, S 7 lipca 
nie odbĘdzIc się

Z ap o w ieu /ian y  na dzień 7. lipca 
b. r. w iec P P . S., ż przyczyn od1 
K om itetu  nie zależnych nie odbędzie  
się.

— o—
Czy na bezczelne poniąpc wanie 
firm y Sternhel i Iflirth niema rady

W  dniu 15. czerw ca br. w y p o w ie ­
dzia ła  firm a S ternhel i w ir th  w 
Sokolikach pow . T u rk a  n ad  S try jem , 
pracę robo tn ikom  zatrudn ionym  przy 
kolejce w ąsk o to ro w ej, g teg o  p o w o ­
du, że robo tn icy  nie phcmli s ię  zgo­
dzić p racow ać ponad  8 gocfzin, bez 
u staw ow ego  w ynagrodzen ia  W  tej 
sp raw ie  złożono podan ie  o in te rw en ­
cję w  Inspek to rac ie  p racy  46. obw . 
O kręg , p rzez  S ekre tarza  Z w iązku  ro ­
b o tn ik ó w  drzew nych w  D rohobyczu,

In sp ek to r P racy  'jpismeiu 5768 /29 , 
p rzy ją ł do w iadom ości i (doniesienie 
jako  ,,z\Vykłe“ , g dyż  O ddzia ł Z w iąz ­
ku R obo tn ików  drzew nyćh Sokoliki, 
rzekom o nie je s t  za re je s tro w an y  w 
U rzędzie In sp ek to ra tu  ipracy w  S ta­
n isław ow ie .

T ym czasem  w spom niana  firm a zre-

Wiadomośc? ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korestptondenta).

t a i b a  Stanisławowska.
,.L K PST ‘ BRZY J.U  fE L E . W fln. 5. lipca 

h. m znam  na stanisław ow skim  bruku  a- 
w anturniay  i zl, idzieje w osobach Ju rk a  
Stożka, lat 24, H arasyna M ichała, ffit 2G. 
oraz w nrobeka W asyla z L ukow a, pow. 
Rohatyn, po su lej libacji w szynku w R o­
hatynie, i# (ow arzystwie T urtoka  Tym ka 
wyszli w no(cy,za m iasto  i fa m  pbezv ładni- 
wszy swego przygodnego kom pana T urtoka, 
zakneblow ali m u usta, poczein zabrali mu 
50 dolarów  oraz kapelusz i zbiegli. D o­
chodzenia w toku.

P O żA i: P JłZ E Z  PO R PA f i : \ I K .  D nia 5. 
b. ni. o godz 3 nad  ranem  pow stał pożar 
w realności Sochańskiego F ranciszka na 
kol M azurki obok N ahernik . Ogień prze­
rzuci! się na sąsiednią zagrodę T alyka  T o ­
m asza, niszcząc 2 slodoły i 2 sta jn ie  w raz 
inw entarzem  żywym , w artości dotychczas 
nieokreślonej.

Podejrzanego o podpalenie T raszka A n­
drzeja lal 24, służącego u jioszkoclowa- 
nego Sochańskiego policja aresztow ał;' w 
Poupieic.zuraeh, gdzie po pożarze zbielgł.

SK -tTJ B K A K U ąN A nZ o lłU  VVD D2JJLR- 
( D nia 5 b m, na podw órzu realności, 
przy ul Cek tera w Stanisław ow ie, syn 
konduktora kolejowego, brohoniirecikiegfo 
Bazylego, znalazł w rupieciach  poprzednie­
go w łaściciela dom u, rew identa Pisarskiego, 
nabój (petardę) służący do zatrzym yw ania 
pociągów.

Bawiąc się nabojem , chłopiec uderzy ł go 
m łotk i -m |i'o spow odow ało w ybucti, raniąc 
dzieciaka lekko na ciele i ciężej w praw ą 
nogę, w yżej kolana.

KOZISIORKA STAREGO RATUSZA. — 
W zw iązku z m ającą nastąp ić  niebaw em  
rozb iórką starego ratusza, rozpoczęto na 
R ynku budow ę dw óch w ielkich tym czaso­
wych baraków  drew nianych, cellem pom ie­
szczenia w nich sklepów  tvch kupców , 
klórzy ,dolychcz.dk posiadali lokale w ra tu -

du k o w aia  w szystk ich  roboti ,kó\\ z 
unieni 1 . lipca b r . a za (pracę 8 godz. 
dn ia  roboczego  w y p łac iła  ty lko  po 
2.50— 3.50 zł. dziennie. R ozgorycze­
ni ro b o tn icy  bezczelną p row okacją  
firm y S ternhel i W irtii, d o m ag ają  
się  in te rw encji czynników  m iarooaj- 
nych celem  zm uszenia firm an tó w  oó 
przy jęcia  ro b o tn ików  do pracy  i 
p rzestrzeg an ie  u staw y  8 goclz. dnia 
pracy oraz zap rzestan ie  te rro ry z o w a ­
nia robo tn ików .

W  przeciw nym  razie c ierp liw ość  
frioże się skończyć i z tego  pow odu 
firm a, jak  rów nież  czynniki, k tó re  
b ęd ąc  m iaroda jne , sp raw ą  tą  nie a- 
in te re so w a ty  s i ę : p o n io są  o d p o w ie ­
dzialność konsekw encyj, taką  'p row o­
kacją spow odow anych .

szu. R ozbiórka starego ratusza m a już na­
stąpić a, przyszłym  tygodniu, parte r zaś 
nowego ra tusza m a być z pow rotem  od­
dany do użytku kupców  um ieszczonych 
w barakach, jeszcze przed nastan iem  zimy.

K O LO N JE W AK.AC ULA DZIECI K O ­
LEJARZ} .staraniem  K om itetu H u m an ita r­
nego przy Dyr. K olej, w Stanisław ow ie, 
w yjeclnuo w en iu  dzisiejszym  na kolonię 
w akacjom  w M oroel.eie na l-szy  sezon 1)8 
dzieci kolejarzy, w tern 50 dziewcząt i 
18 chłopców . 7, pow yższej liczby 3.5 dzieci 
przyjęto na koionję za opłatą 20 zł za se­
zon,. 30 dzieci za op łatą  10 zł., resztę, tj. 
33 dziei&i przyjęto bezpłatnie. R ów nież w 
drugim  sezonie rozpoczynającym  się w dn 
3. sierpn ia  b. r. w yjedzie takaż Tigzba jdzieet 
na kc lonję.

— O—

Skandaliczne stosunki na 
pocznie i» Otfynjt.

f— ) O tra;m niem y następujące pism o :
D nia 17. czerw ca wysłałem z B itko- 

w a do Grabiczai, pow . Ottynja, nie­
m ąd re  w 1 kwocie 100  zł. na  adres 
mojej żony tam zam ieszkałej, p ien ią­
dze, które ciężką p racą  moją zaro - 
biłe(in —  i po dziś dzjeń żona moja 
kwoty tej nie otrzym ała.

N a mterwencję m oją w  urzędzie 
pocztowym  wi Ottynji, ośw iadczono mi, 
że przekaz do G rabicza w ysłany zo­
stał 17, czerw ca. Gdy udałem się do 
urzędu gm innego w Grabiczu —  gdyż 
niem a fu poczty —  po  octbiór pieniędzy 
pow iedżianu mi, że takj p rzekaz jeszcze 
n ie  wmłynął. W ójt G rabicza udał się na



„DZIENNIK 1 UDOWY** nr 151 z dnia 7. lupca 1929. 9

pocztę z Interwencją w tej spraw ie, 
ale p. :iaczcltiiK poczty ośw iadczył mu, 
że pieniądze w ystane zostały, do z a ­
rządu gm innego w Grabiczu. Gdy w ójt 
ośw iadczył, że ten przekaz do gminy 
nie w płynął, p. naczelnik p d p o ^ ie d ż ia ł: 
„pew nie p rzez pomyłkę w ysłano pienią 

dze do .nnej gminy** D okąd jednak 
zostały w ysiane 'p. naczelnik nie mógł 
Stwierdzić.

Proszę zatem  tą  drogą DyrekjCiję poczt

o zainteresow anie się tein i stosunkam i 
k tóre  narażają  biednych ludzi na stra - 
ty, gdyż rodzina zosta ła  p rzez kilka­
naście dni bez środków 1 d!o życia, a 
ja nie mogłem przyjść jej z pomocą,.

W  rezultacie traci się zaufanie do 
urzędów  pocztow ych i jest się zm u­
szonym na przyszłość osobiście od­
w ozić pieniądze dla rodziny, by  jnjdfei 
z  czego żyć.

Hretoenmk ' M ichał, B itkow

Zakład kąpieiowy Kasy Chor. m. L w o w a  w  S zkle obok Ja w o ro w a  —  N ow y pawilon
—^ ————i— PCT

Martyrologia letniHow na dworcu głównym.
(y) ż e ę n o s  nie jest dla taoakiery 

lecz przeciw nie w iedzieli o tern n a ­
wet tabetyezni hem oroidarze z Dy- 
rekc.i kolejowej za czasów  „m eboszcz- 
k i“ Austrji. Uruchomiono wów|cza,s w 
okresip wyjazdu na letniska, oraz w 
czasie reryj św iąteeznych dwie w agi 
bagażow e i dw ie kasy dla w ysyłki 
pakunków  „m itgut“, oraz sp rzedaw a­
no bilety osobow e we wszystkich o- 
kienkach na to  przeznaczonyeti.

O betnie dzieje się inaczej, jakgdyoy 
czyniono umyślnie aby szykanow ać p u ­
bliczność W  czasie najsilniejszego ru­
chu n a  dworcu głów nym  tylko w  trzech 
okienkach snrzedaje się bilety osobo­
we. Ogonki nieszczęśliwych pasaże­
rów ciągną się Dez końca. W iększość 
ich nie m oże zakupie bjletu w ozna­
czonym czas.e

Gorzej jeszcze dzieje się przy wadize 
bagażow ej. Tam urzęduje się orzy jed­
nej tylko W adze, k tó rą  obsługuje trzech 
funkcjonariuszy. Nie m ogą oni nadążyć 
interesantom , przeto po łow a w estybu­
lu jest zaw alona pakunkam i i (wali­
zami. W obec tego wielu nie może na­
dać na czas pakunków , często naw et 
rzeczy są transportow ane innymi po­
ciągam i, niż pasażer.

Istne piekło .panowało na dworcu 
głów nym  w pierwszych dniach lipca w 
czasie najliczniejszego w yjazdu na let­
niska.

W ynika więc z tego, że panuje tam 
bezhołow ie. Należy przeto, abjy ktoś 
rozumny w glądnął W1 te stosunki i z a ­
pobiegł, by na przyszłość nie działy 
się tak ciężkie zaniedbania.

tleptun wyKorzysttny 
przei rm im im k a -

(y) Popatrz  się n a  tego pajaca! —■ 
zaw ołał jJKiś osobnik, objąwjszy w  pół 
w ieśniaczkę Anastazję Dacko i p rz e ­
m ocą obrócił ją tw arzą  do studni na 
Rynku \ i s  a vis N eptuna z trójzę­
bem.

D ecków a daleka była  od. podziw ia­
n ia  figury władcy m orza, gdyż sro ­
dze oburzyła się na zuchwalca, tem-

bardziej, że  w1 ciiwpi przem nsow ego 
obrotu drugi drab, ąpólnik napastn i­
ka, porw ał jej bańkę, zaw ierającą 5 
litrów  śmietany.

Krzyczącej w niebogłosy kobiece po­
spieszyli z Domocą św iadkow ie tej ste  
ny i przytrzym ali nicponia ,'któtjyj z a ­
atakow ał Dackową,. W idząc to spólnik 
jego, oddał skradzioną bańkę i zbiegł.

Przytrzym anym  był 26-letui Szym on 
Ludo, który za s,woj kaw ał został 
wczorai zasądzony przez sędż iego  r. 
SzUlisławSkiego na 14 dhi aresztu.

Z Teatru.

„C zy  9nna jest panna",
re w ja  w  2 akt. (17 odsłunach) D r. Pie­
tra s ik a  i M. Hemara, —  Gościnny w y  
stęp teatru „Qui pro quo“ . —  R e żyse r 

Fr. Jarossy.
D rugi .program  tea trzy k u  „Q ni 

p ro  q u o “  pod ty tu łe m , lute nie m a­
jącym  w sp ó lnego  z treścią rew ji, 
zgrom adził znow u tłu  n \ p ub liczno ­
ści. P okazu je  się , rże Lw ów  lbbi lek­
ką m uzę i chętn ie  Jgarnie się dó 
je j j rzybytku . P ro g ram  p rze ład o w a­
ny, m ó g łb y  być z ko rzyścią  dla pu­
bliczności i w ykonaw ców  skrócony. 
P rzed staw ien ie  c iągnące się od  8*15 
do 1 2  wr nocy — d io ć b \  na jlepsze  — 
nuży.

T ak ie  p u nk ty  p rog ram u , jak  „G re ­
la G a rb o “ , „A utom obiljzuT*, ,,B zy“ 
i „T aniec góralski**. , m og ły b y  być 
całkiem  dobrze w yelim inow ane. N ie 
d a ją  nic now ego.

N a p ierw szy  p lan  w ybił' się z n a ­
kom ity  .num er śp ie w to -g ro te sk o w y  
pt. „T h e  F an .ous i  M oniek Jew re- 
m s“ . Je s t to  bezsprzecznie , obok  p io ­
senki K rukow skiego  „Jak  ja  jem “ 
i „ Id y lli małżeńskiej** z D ym szą — 
n a jlepszy  .punkt p ro g ram u .

P ięknie  i z dużą ek sp resją  w ypadł 
w in te rp re t. p. K aljnów nej inscen izo­
w any wńersz fff. „L is t gp>ńczy‘f: — 
P om ysłow a inscenizacja i piękno w a­
lory  rze te ln e j Ipoezji zachw yciły  wi- 
dowmię.

G orzej je s t z bu ffo -o p ere tk ą  „ J ó ­
zef i Putyfara**. Rzecz bez sensu , 
bez m uzyki i w artości. K ilka tiio- 
brych dow cipów  po lityczno-ak tual- 
nych nie ra tu je  te j 'poronionej ca ło- 
ści.

Dwa sk e tsc lie : „Synek  p rzy jech a ł1* 
i „Medycyna**" W yw oływ ały  snazm y 
śm iechu na widowmi. W  pierw szym  
zbiera oklaski n iezrów nany  D ym sza, 
w drugim  o d n ió s ł r /e te ln y  poklask  
Lawńński.

H anka O rdonów na, na czele, z e sp o ­
łu  — jak  zw ykle jurocza i rniła. — 
P iosenk i śp iew ane przez n ią , tym  ra ­
zem m niej sen ty m en ta ln e , w ięc b a r­
dziej żyw e i d o sto sow ane  oó jej 
„ g e n ru “ .

P ub liczność baw oła się  dobrze, — 
m tu sza jąc  w ykonaw ców  dó n ad d a t­
ków.

B yłoby rzeczą w skazaną, aby ktoś 
za ją ł s ię  g a le r ją , skąd  częste, o  cha­
rak terze  aw anturn iczym  o k lask i, u- 
nientożliw oają no rm alny  b ieg  p rzed ­
staw ienia . Z m uszan ie  wrykonawrców| 
do n addatków , z jchw ilą, kiedy ci m a­
ją  re p e r tu a r  w yczerpany  i są p o ­
m ęczeni — je s t  n ie tak tem . (w . r ). 

— o —

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy"!
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Z g r o m a d z a n ia  P . P . i  m M a ło p o ls c e .
Z ram ienia K om itetu  obwud. P. P . S. W s J i .  M aR p i-ki oubąd.y się w  m iej 
wymieniony! h miejscowościach zgrom adzenia pubhczne z p rządkiem  dziennym :

S y tu a cja  polityczna I go sp o d arcza,
W  S t r y j a  w niedzielą 7. b. m. o godz. 10  rano w sali K ina M ayera. Refero­

wać będą tow. senator M. Sokołowski, tow. F . H aluch i sekr. K om it. 
Obw. tow. B. Skalak .

W D r o h o b y c z u  w nudzie lę  po p-ludn iu  w sali Dorna R objtn . bliższe szcze- 
guły w afiszach,

W  W y g o d z ie  w poniedziałek 8 b. m. o godz. 5 po poł. w Domu Robotn.
W  i i a ł u s z u  we w terek 9 b m. o godz. 6 ej wiecz. w Domu Robotn.
W  S t a n i s ł a w o w i e  we środę 10  u  m. o god . O ej wiecz. w sah  Z . Z . K . 
W  B i t k o w i c  we czw artek  l l  b. m. o godz. 6 ej wieczorem. J bliższfa 
W  N a d w o r n e j  w piątek  1 2  b. m. o godz. 6-i.j wieczorem. } szczegóły 
W  C h o d o r o w ie  w sobotę 13 b. m. o godz. 6-ej wieczorem, j w afiszach 

N a w szystk ich  tych  zgrom adzeniach będą referow ać t o w ,  s e u a t o i  M . 
S o k o ł o w s k i  i  s e k r .  K o m . O b w . t o w .  B, S k a l a k .

"Wzywa się Kom itety partyjne powyższych miejscowości do należytego 
przygotowania zgromadzeń i załatwienia wszystkich miejscowych formalności, 

Za Komitet obwouowy P . P . S.
B, Sknlak sekr. H, Diamand przewodn.

Prowokacja graniczna.
Na pograniczu slow ackc - czcskietn, 

gdzie w ostatnim  czasie stosunki pą 
dosyć naprężone, doszło db w ybuchu. 
W ęgrzy porw dli pełniącego służbę ka­
sjera kolejowego, Pechę na węgierskiej 
stacji granicznej Hidasnemety' na linjj 
Koszyce - M iszkowice i osadzili go 
w a.esztacn węgierskich. M inisterstw o 
koleji w Pradze z tego pow odu wstrzy 
mało wszelki rupii na tym odcinku ko- 
leji.

Dzienniki publikują urzędow ą w ia­
domość w ęgierską, że Pecha usiłow ał 
wydobyć poufne 'węgierskie dokumenty 
wojskowe. Kelner pono odd!ał mu w  
restaurapji liU, zawierający spirawjy Woj­
skowe. Pepha ńst przeczytał i schow ał 
w lokalu ubok restauracji. W ładze w ’ę- 
g.erskje, k tó re  go śledziły, aresztow ały 
go natychm iast, przyczem  list znale­
ziono. Pono lizjcini św ptdkow je ‘udow ad­
niają, ze Pepha utrzym yw ał stosunki 
z różnymi osobami na W ęgrzech, które 
mu dostarczały tajnych dokum entów  
wojskowych- Prapa czepkostowacka za ­
pow iada  z tej spraw y w ielką aferę.

„Ces(ke Słowo" pisze, że chodzi tu o 
cały zorganizow any systeim pirowoka- 
cyj. Chechostowacja w 1 obronie swych 
interesów narazie w strzym ała ruch wo­
lejowy ha, odcinku Koszype - B udapeszt, 
ale nie jest wykluczone, że zarządzi 
zam knięcie całej granicy czeskosłow ac- 
ko - węgierskiej. Czechosłowiacja pod  
żadnym warunkiem  nie będlzie to lero­
w ała  szykanow ania swych obywateli.

„N arodui -Listy" piszą, że B udapeszt 
oirzyima niezaw odnie należytą odpo­
w iedź i że poseł czeskosłow acki w 
Budapteszpie otrzym ał już od rządu p ra ­
skiego odpow iednie instrukcje. Pismo 
w ypow iada dulei pogląd, że gdyby n a ­
w et Pecha upraw iać m iał szpiego­

stw o, obow iązkiem  urzędów  w ęgier­
skich byłoby zw rócić n a  to  uw agę 
w ładzom  czeskosłou ackim, k tóre nie- 
wątjpliwtje w yciągnęłyby z tego odpo­
w iednie konsekwencje. Sam ow olne por­
w an ie  Pechy jest czynem tern karygod- 
niejizein, że  chodzi tu  o  osobę urzę­
dow ą. W ęgrzy  jednak nikomu mc nie 
donosili i poprosm  na wtąsną, rękę 
aresztow ali u rzędnika czeskoslow ac- 
kiego. To jest postępow anie, którego 
Czechosłowacja stanow czo tolerow ać 
nie będzie.

Obraz nędzy
Dalekiego

(b ) N a m iędzynarodow ej kon feren ­
cji pracy pociął d e le g a t robo tn ików  
h induskich  jo sk . kilka uanych, 
k tó re  charak te ryzu ją  p o ło żen ie  pro- 
le ta rja tu  w kolonjach  europejsk ich  p a  
w schodzie  i -w iadczą, ,al- b ru ta lnym i 
gospodarzam i są  n a s . eu rope jscy  ka- 
p iia liści.

Zaęzął od INDJI, kolonji angiel­
skiej. N a p o lu  ubezpieczeń społecz- 
cznycii m ało  jeszcze zrobiono . N ie- 
znaęzne zm iany w cale nie w p ły n ę ły  
na z łagodzen ie  w arunków , ciężko 1 p ra ­
cu jącego  tam  robo tn ika . W ielk i p ro ­
cen t śm ierte lności, b rak  od!p o w ie d - ;v  
nich m ieszkań, brak zabezpieczenia na 
w ypadek  ch o ro b y  lub w ypadku , od 
bezrobocia  i starości św iadczy, że 
kap ita liśc i w cale nie m3'ś lą  oszczę­
dzać za ro w ia  robo tn ika .

W Jap o n ji s to sunk i p o p raw iły  się
nieznacznie.

W  C hinach , S jam ie i P e rs ji zdoby­
cze so c ja ln e  są  d o p ie ro  w  pow ijakach .

u o ś G jp o o o r o w i!
Howe książeczki wojskuwe.

W A R SZ A W A , 5-go lipca. (A, W j). 
W fadze  w o jsk o w e w p ro w ad z iły  obec­
nie now e książeczki w o jskow e ró ż ­
nych ko lo rów  w  zależności od kate- 
go rji I tak  'książeczki n ieb iesk ie  p- 
trzy m a ją  poborow i zaliczeni w cza­
sie  poboru  do p o sp o liteg o  ruszen ia  
(k a t C.t), książeęzki czerw one za li­
czeni d o  kat. D. W reszcie  zaliczeni 
do rezerw y z ty tu łu  Zakończenia czyn­
nej s łużby , w zg lęd n ie  z innych p o w o ­
dów' o trz y m u ją  książeczki ko loru  k re ­
m ow ego  ja k  d aw n ie j. Z u p e łn ie  n ie ­
zdatn i do s łu zo y  w ojsk , zaliczeni do 
kat. E. o trz y m u ją  zam iast książeczek 
spec ja lne  zaśw iadczenia. R ów nież za­
św iadczenia  o trz y m u ją  ko rzysta jący  z 
odroczenia.

|  N A D E S Ł A N E  |
(Za tę rubrykę Redakcja nie orfpowiana).

Dr. Bronisław O w a r s k i
ordynuje od 10 —12, 4 6.

Lwów, ul. Piekarska I 39.

Specjalista choróL skórnych I wener. oraz 
kasmsiyki

Dr. SCHW AR2
Lwów, Słuwacklegu 4 , n.przeuiw gt. poczty

Tel. 1 6 -6 1 .
Usuwanie plam, i uda wek, znamion, wtoaów 
Leczenie żylaków, Diatermja Lampy kwarcowe

POW RÓCIŁ.

proletariatu
Wschodu.

W  A fgan istan ie  jeszcze mc w tym  
kierunku nie zrobiono.

W  koionjach  francusk ich  nie w p ro ­
w adzono jeszcze ustaw ' fabrycznych ; 
w po rów nan iu  z ,po łożen iem  ro b o tn i­
ków' w Indjach , k tó re  do dobrych  nie 
na leżą , s to su n k i w kolonjach franeu- 
cuskich nazw ać m ożna p iek łem .

U chw ały  konfer. g en ew sk ie j p o ­
w inny zostać w prow adzone  w  życie, 
gdyż o w'ptyw '3 z Genewrą w alczy  
rowuueż M oskw a, k tó ra  o p e ru jąc  po- 
nętnein i ob ie tn icam i, zdobyw a sobie 
coraz w ięcej zw olenników

Takie opóźnianie reform ugruntuje 
w p ły \v 3' M oskw y, co grozi zarzew iem  
buntu na W schodzie.

Niech sobie  te raz  ro b o tn ik  po lsk i, 
Któ*-y te  s ło w a  p rzeczy ta  pom y śli, co- 
by  ‘b y ło , g d y b y  nie m iał w łasnych 
o rg a n iz a c y j^ k tó re  o to  w szystko  w a l­
czą, a jed y n ie  z założonem i rękom a 
czekał na „zm iłow ',anie“  się  kap ita- 
lis ty “  ?



Handlarze żywym towarem
- porywają kobiety w  biały dzień.
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(?) W  Holluwbod', stolicy w tjtw órczo- 
czości rilmowej dosonany zostai medaw. 
no niezwykle umiały napad rabunkowi].

O to do kasjerki w  jednym z najw ięk­
szych kinoteatrów  podszedł jakiś bari- 
dytje i ^rożąjc rew olw erem , zażądał wy 
dania pieniędzy. Kobieta w ybiegła z 
kiosku w ołając o pomoc, lecz właśnie 
w  tej chw ili kieda poljcjąnt spieszył 
na ratunek, bandyta porw aw szy łup, 
wlpaal do au ta i odjechał

Policjant oadał za  nim kilka strza­
łów. oczywiście nie wiedząc z jakim 
skutkiem, bo auto nie zatrzym ało się 
wicale.

godzinę później pewien lekarz 
doniósł .policji, że  został wezwany do 
jatdegos ranneyo, lec? wypadek wydaje 
mu się podejrzany. Dwóch policjantów, 
udawszy śię ood w skazanym  adresem 
natrafiło  w łaśnie na m ement, kiedy 
dwócn m ężczyzr w ynosiło z auta ran­
nego człowieka. Ranny zmarł w kró t­
ce. dw aj j je g o  kompani zostali areszto­
w ani t |

Jak się okazało, zmarłym by.ł bandy­
tą, ktury dokonał napadu na kasjer­
kę i tak on, jak i jego wspólnicy do­
piero przed pięęiu tygodniam i przybyli 
do Hollywood1 z Chicago.

W  Kilka dni później aresztow ano je­
szcze pięciu bandytów , przybyłych nie­
daw no z  Chicago do Kalifornji. „N a­
jazd" ten bandytów  na  Kalitornię, da 
się wytłumaczyć tern, że policja chica- 
gow sna w  ostatnich czasach zanadto  
następow ała  im na pięty, poszukali 
więc sobie „innego terenu dzjałania".

Panuje ogolne 'przypuszczenie, że 
w śród zb rrun iarzy  przybyłych do Ka- 
lifornji 2 Chicago, wielu jest handlarzy 
żywym tow arem . Którzy w  biały dzień 
poryw ają m łodo Kobiety W  ciągu pię­
ciu tygodni zniknęło w Los Angelos

(— ) ° y' Wl  ̂ s *ę W naszej r?dakdi p. 
Hama, członek zarządu Z w iązku Le- 
gjonistow p. Schm ala i złożył sp ro ­
stow anie. które W prawdzie nie odpo­
w iadało ustaw ie prasow ej, jednak dla 
rozweselenia naszych czytelników  po­
daliśmy je we w czorajszym  numerzje.

p. H am a pisze w sprostow aniu, że 
był majstrem szewskim , a n ie  pzelad 
niKiem. Odkiedy to m ajstrowie rodzą  
się od razu?  A m oże pan  się wstydzi 
tego, że pan jest szewcem ?

O 6 p  oegjonów  lepiej nie wspom i­
nać, fot za  dużo jest we L w ow ie „Szo­
staków , torzyi w iedzą jak; pan in- 
wialida i jpo oziaio  sję w Troianówce. 
ą  moz-e >an Dooiera i jeszcze rentę 
inw alidzką? ż e  sruch o panu zaginął 
w  6 pułku —  to pm w da. bo sam pan 
przyznaje, że dopiero w  grudniu 1918 
r  w ypłynął pan jako bohatejr we Lw o-

dźieWięć młodyich dz.ewczą,t, ipozatem 
znaleziono tam w  rzece tułów1 kobiety, 
której identyczność nie została stwier­
dzona,.

N iedaw no w racała o a 1 swych znajo­
mych pew na m łoda kobieta. Nagle tuż 
przed jej domem chwycił ją  w ram io­
na olbrzym ’ m urzyn i w pakow ał ao 
przygotow anego już auta. Na krzyk 
napadniętej nadbiegł je j (mąż i KjlikP 
sąsiadów  i (zdołali w yrw ać z ląk  m u­
rzyna m łoaa kobieta.

P iętnastoletn ia dz.ew czyna jpo pów ro 
c,e ze szkoły żaliła  ,się przed swymi 
rodzicam i, że  w  ślad za  n ią  jechało

Kraj, w  którym nrema 
bezrobotnych.

(?) Ilość bezrobotnych We Francji 
wynosi obecnie około 1.000. Ilość zgło­
szonych wolnych posac’ wynosi około 
16,000. Najdotkliwiej odczuw a F ran­
cja brak rąk do pracy na  roli. Niewiel­
ką ilość robotników  rolnych z Polski 
i innych krajów  nie zdoła obrobić 
wszystkich pól Wc Francji, k tó ra  zre­
sz tą  bardzo energicznie się broni p rzea 
napływ em  obcych. D lategoteż wielkie 
obszary rolne lezą tam odłogiem , bo 
niem a komu uch obrabiać.

Ż le jest .jeżeli k rą / jakiś cierpi n ą  
brąk  ludzi, ale jeszcze gorzej, jeżeli ich 
ma nadm iar Gdy '40 m iljonowa Francja 
nie chce w prow adzać obcych |sił, w 
obaw ie, b u się tam  nie osiedliły i md 
popsuły „czystośpi rasy" narodu fran­
cuskiego. O ileż większy m iałaby F ran­
cja kłopot, goyby m iała nadm iar ludzi, 
których m usiałaby eksportować, jak to 
czyni dziś Polska.

wie, gdzie jako golarz n a  Politechnice 
był pan ranny. A my pisaliśmy o 6 p. 
Legjonów, gdzie o panu na froncie nikt 
nie słyszał. Dalej pisaliśm y1 o koncesyj- 
ce We Lw ow ie, o płacy za kontrolę 
aparatów , o renumeracji ze  Zw iązku, 
W którym jest pan w ydziałow ym , jak 
w idąć jpłatnym i tego wszystkiego nie 
prostow ął pan i nie zaprzeczył, na to ­
m iast tw ierdzi pan, że s tara  Sję jeszcze 
o  koncesję w Poznańskiem .

S tw :erdzamy: nie ooraz pierw szy, ze 
Członkowie Wydziału1 Leg. p. Schm ala 
m ają Konpesje itd., za k tóre porzucają 
w łasne w arsz ta ty  pracy, U crawdziwi 
inwalidzi giną z gro a u. , ,

Z resztą  zastosujemy1 Się do prośby 
p an a  „bucie Lchmala, ale czego chce- 
c ;e pacuinie" i Więcej rije będzjem y się 
panem  interesować

— -o —

pow oli jakieś auto. Rodzice zlekcew a­
żyli to  Spostrzeżenie uspokajając dziew ­
czynkę, że  jest to je) bu jna imag i nacja. 
Lejcz w  kilka dni (później dziew czyna 
zniknęła. W  *tym sam ym  czasie jedną 
z pryncypalr.ycn, jąsno oświtlonyich u- 
lifl Los Angelos wczesnym w ieczorem 
szla-*młoda kobieta. Nagle otoczyło ją 
kilku m ęzczyz i p o  krótkiem  szam ota­
niu w pakow ali ją  do autom obilu i u- 
ciekli. Policjant, który to zauw ażył, 
w siadł do drugiego au ta  i zączął ich 
ścigać, lecz auto z p o rw an ą  dziewczy­
n ą  rw ało z szaionym  pędem , tak, że 
pościg okazał się bezskuteczny

Policja jest bezi a d n a ; ani w jednym 
w ypadku n ie  lu jało , się jej odkryć spraw: 
CÓw czy też  odnaleźć porw anych ofiar.

A (może policja w KalitOinji chce być 
bezradna?...

Okrutne prawo.
(?) W  Maidistone w Angiji żył ro­

botnik Pattison ze sw ą przyjaciółką. 
Z  jakichś nieznanych pow odów 1 posta­
nowili oboje rozstać się z życiem. Na 
propozycję Pattisona zażyli truciznę. 
K obieta ż /narlą  a Pattisona lekąrze zd o ­
łali uratow ać. Zaledw ie przyw rócono 
mu życie, zosiał pociągnięty dc odpo- 
wiedzialiiośjd sądowej za nam aw ianie 
do sam obójstw a. M ianowicie według 
angielskiej ustawy karnej nam aw ianie 
do* sam obójstw a uw ażane jest za taką 
sam ą zbrodnię jak m orderstwo. I bie­
dny1 Pattison został zasądzony na 
śmierć. N :e ujdzie więc śmierci, której 
szukał, a z której objęć wyrwali go le­
karze. Teraz praw o skróci mu życie.

B o h a te r s k i e  p o św ie ce n ie  
p ia k a .

t?) Pism ą angielskie donoszą o w zru­
szającym w ypadku pośw ięcenia się ła ­
będziu ula sw ego —  nieżyjąiapgo je­
szcze potom stw a W  hrabstw ie Ches- 
h ire siedziała n a  jajach samica łabędzia 
w  ;sw!e|m gnieździe nad' brzegiem  s ta ­
wu. W  pobliżu yn iazda leża! stos su­
chego drzew a, który niew iadónio z ja­
kich przyczyn 'zapalił się. Płomienie 
zbliżały się coraz bardziej, aż ogarnęły 
gniazdo, ale sarmca nie ruszyła się z 
miejspą, chroniąc Wysiadywanych jaj 
swym (wlasiiem (ciałetą, 1 spłonęła Wraz 
z sw em i dziećmi, które się jeszcze nię 
wylęgły. Ł abędź samiec Dyl z ro /p a - 
pzony, clitiaj się przedrzeć przez ogień, 
by raow ać sw ą  samticę, ale odniusł 
ciężkie rany na nogach.

Plaga zdziczałych  K o te w .
(?) W  Ameryce grasują zdziczałe1' 

koty, k tóre  stnjy się p lagą ptaków 1 i 
małych dziKich zw ierzątek. S ą to u lu­
bione koty domowe, k tóre  się w ynatu­
rzyły, raczej, które wróciły do natpry  ą 
m nożąc się m asowo, stały  ąię p raw d zi­
wym nLbezpieczeńsi.wiem dla drobnych 
m ieszkańców leśnych. B adania żotąd-

Jeszcze z podwórka p- bzmala-

Rzeczy ciekawe.
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ko w  z a b i ta *  żarłoków  w ykazoto, że  
fnile 'kopiaki zajauają się nie tyle my­
sz arn i, ile ipożyteicznem ptactwem.

Z każdym, rokiem pow iększa się ta  
pó łdzika armja kotów , nie tylko przez 
m asow e rozm nażanie jię , ale i przez

napiyw  nowych „Kaar“ z farm . wsi 
i m iast.

W  Ątnerype zaczynają ,się powalżnie 
zastanaw iać nad1 tem, jak usunąć tę 
playę, zagrażający zw ierzynie leśnej.

Nieuczciwy t a  zarobił aa uczciwości Jugosłowian.
(y) W  p onurym  n as tro ju  i ze 

zw ieszoną g ło w ą  s iedz ia ł p ew nego  
dnia  1921 r. so licy ta to r  (adwokacki, 
Leon G riiss , p rzed  sęd z ią  “śledczym .

G ra sso w i krym inał nie by ł n o w i­
ną, gdyż już  n ie jed n o k ro tn ie  s ie ­
dział za k ratkam i. Tym  razem  by ł o n  
oskarżony  o fa łszo w an ie  p aszp o rtó w , 
w sku tek  czego skarb  p a ń s tw a  p o n ió sł 
szkodę.

Sędzia, ro z trzą sa jąc  sum ienie  p rze­
stępcy , n ie  szczędził m u m ora łów . 
Z m iny G riissa  w ynikało , że d z ia ła ły  
one skutecznie.

— W szystko  co mam  oddam  d la  
skarb u  'państw a — zaw oła ł G riiss  w  
chw iu  n a jsiln ie jsze j sw e j skruchy.

— A cc, pan ma ? - p y ta  cieka-
\\ ie sędzia.

— M am  g ru b e  tysiące  w  depo- 
życie w  Z agrzeb iu  — p d p a r ł  G riiss

S łow o  po s ło w ie  — okaza ło  się, 
że G riiss  s łu żąc  za czasó w , św ia to ­
w ej w o jn y  jako  „zugsfuhrer** w  
Z agrzeb iu  okpijwał „ V a te rla n d “  au- 
s trja ck i, fa łszu jąc  p rzep u stk i i „ur- 
Ic p sz e jn y "  rożnym  „markirantom** 
pozafron tow ym  na w yjazd  do dom u. 
Z a  to  kazał sob ie  jed n ak  sow icie 
[ łactć. G dy  go  zdem askow ano , skon­
fisk o w an o  m u 'zarobione p ien iąuze  j 
o sadzono  w  a re szc ie , Po rozpadnię- 
ciu  się  A n strji w ypuszczono G riis- 
sa z w ięzień#!, p ien iądze  zosta ły  jed- 
n a k w  depozycie. T e to  p iem ąd . e

o fia ro w ał 011 tskarbow i p ań stw a .
P o  kilku m iesiącach G riiss  ' o d w o ­

ła ł  jed n ak  „w span ia łom yśln ie* ' o fia ­
ro w an y  dar, n ie  chcąc uchodzić ka 
lekkom yślnego  cz łow ieka  wrobec w ła ­
snego  sum ien ia , oraz w  o p in ji w sp ó ł­
w ięźniów .

Tym czasem  toczy ły  się  p e rtra k ta c je  
w  te j sp raw ie  z (sądem w Z agrzeb iu . 
T rw a ło  to  d łu g o . O sta teczn ie  n ie ­
spodzian ie  n ad esz ła  p n eg d a j p rz e sy ł­
ka z Ju g o s ła w ji d la  G riissa . iW p a ­
kunku zn a jd o w ało  się  ponad  2 ty ­
siące d inarów , 'kilkanaście sztuk z ło ­
tych koronów ek, jnieco B ezw artościo­
w y ćh ouecn ie  b an k n o tó w , oraz zło ty  
zegarek. Z d a je  ;się, że zegarek  ten 
nie by ł w łasn o śc ią  G ru ssa , p rz y s ła ­
no m u jed n ak  w idocznie na  „p o c ie ­
szen ie" , aby radość  b y ło  p rzy s ło w iu : 
że szczęście i n ieszczęście zaw.sże 
chodzi w  'parze.

W ynika z teg o , że w sąd ach  w 
Ju g o s ła w ji p a n u je  ład  i sk ru p u la t­
ność. f G dy w  innych naństw ach  
w szystk ie  depozy ty  rozkradziono , -  
tam  jed n ak  n ie  ty lk o  lże ;tijc nie p rze­
p a d ło , lecz n aw et uczyniono w ięcej, 
gdyż w ym ien iono  leżące w  depozy­
cie korony  n a  d in a ry , ab y  (się n ie  de­
w alu o w ały .

T ak  w iec dzięki uczciw ości J u g o ­
sło w ian  o trzy m a G riiss  z pow ro tem  
sw e na w o jn ie  „zarob iono  p ien ią ­
dze.

Cłu głu —  ham ham
a portfel znikł z  kieszeni przyjaciela dzieciątek.

„G atubęz jk i pą jd iom “ do Brzuehow ic 
— w yseplenił z rosy jska  ln op io  cięty  W ło­
dzim ierz Ker,sak do dw óch rozsZcżebiota- 
nyieh i m ocno uradow anych  lą propozycją 
dzieii atek.

G ołąbkam i Ty ły 2 8 -le ln if  A n n aT T iiss  i 
m łodsza jej ko leżanka z po d  „lekkiego zna­
ku  Rózia Żołnierz. P rzed  ho le  M etropol, 
gdzie w księdze przyjezdnych (gości figu­
row ał K orsak jako -przem ysłow iec drzew ny 
Z Suspia, ko ło  Tom aszow a, zajechał n ie­
bawem autodorożką S ender Kami er.

M otor saim pchodu dyszał astm alycznem i 
drgaw kam i, zaliiĄzy,sjf*/*rjąJ w yziew am i bal 
samic,zna woń lasu brzuchow iskiego. D zia­
l i  się to how ieni 14. czerw ca li r  M ijano 
w błyskaw icznem  tępić p rzydrożne ctrzewa. 
Auto jsz ło  z w ia to m  w zaw ody, K anner 
bow iem  chcia ł jakna (spieszniej dosięgnąć 
,,m ely“ _  zapłaty za jazdę. ' '

P ęd  jazdy rozm arzył K orsaka W Zja­
wach półsennych w idział się w m undurze  
generalskim , jak jechał na  czele niezliczo­
nych ko  ,ort carii-batiuszki przez „gorod 
I.w ow ‘‘ w czasie inwazji rosyjskiej.

( zyżliy (czul c ię ż a r na piersi niezPieżnych 
,,'kres’ow , złotych orderów  „Georfgija14 i

innych ? O tw orzył Lewe oko i u jrzał le- 
żąćd na iswveh p iersiach p łow ą główkę. 
Ir iis só w n e i. O lw orzył p raw e i zoBateył 
głow ę o złotaw ych lo  zkach żo łn ierzyków - 
ny. Z upełnie jak  w lilimie „Cas.sanova“ — 
Ąhi glu, o jczulku najdroższy  — szeptała 

ra s só w n a  pieszczotliw ie, przyczem  g ła­
dziła  po poŚcżPii i k ład ła  ręk ę  na sercu 
przyjaciela.

— Głu głu, ham  h a m  —  jak’ echo W tóro- 
Wuła jej przyjació łka, tuląc się jak kolka 
do Korsakla.

V szystko, po „pięlkne j‘, trwa Brótko. 
Aulo p rzem knęło  przez kw itnące ogrody i 
łany i w padło w czeluść w ielkom iejską, 
przesyconą oparam i wyziewów kłębow iska 
ludzkiego.

38 złotych za jazdę, w skazuje laksa- 
m etr — w yrecytow ał szofer ' j 

h e rs a k  on iem iał ze  zdziw ienia, gdyż w 
kieszeni n ie  znalazł portfelu. i

-(.Czego się dz iw isz‘.'‘y - (zagadnęła F iiik - 
sow na K anhera i wtoisnęła m u lew ą ręką 
ręk ą  do lara , p raw ą zaś n iesposlrzeżenie 
w sunęła  K orsakow i, opróżn iony  portfel, k tó ­
ry  w  drodze sk rad ła . , <

— Pow oli, powoli, pan ienko! — zaw ołał

K anner, w idząc szybko ulatn iającą się 
F riissów nę. Zatrzym aw szy złodziejkę prze­
m ocą, oddał ją  w ręce popc-janta.

W kom isarjanie K orsak zeznał, że w 
portfelu znajdow ało się 2 t  dolarów  i 185 
złotych F riissów na nie przyznała  się do 
winy. W czasie zarządzonej rew izji znale­
ziono przy niej w uardzo dyskretnem  miejj- 
,seu 24 dolarów . Kwota 185 zł. jednak (prze>- 
padta. S tw ierdzono rów nież, -'że złodziejka 
dała  10 zł Żolnierzów nie za mil zenie.

Onegdaj stanęła  F riissów na przed w yro­
kującym  ;sędzią r. Św ierezyńskim  i została 
skazaną na 3 m iesiące w ięzienia.

Z Zahłaou Ubezpisczcn
P r a tt iw ii ita  Umysł, w e Lwowie

O d b y te  w dniu  29. .czerwca fr. r 
W aln e  Z grom adzen ie  D eleg a tó w  Z a - . 
k ładu  U bezpieczeń P racow ników  U- 
bezpieczeń P racow ników  U m ysło- 
ćsWYcTt w e L w o w ie  , p rzy  (udziale 
Dielegara M in is te rs tw a  P racy  i O - 
pieki Społecznej 1 p o  p rzep ro w ad ze­
niu  szczegółow ej rozp raw y  nad  
sp raw ozdan iem  W y d zia łu  K ieru jące­
go Z ak ład u  (za r. 1928 i sp raw o z­
daniu  rew izo ró w  z zam knięć rach u n ­
kow ych — udzie liło  Z arządow i Z a ­
k ładu  ab so lu to rju m  z czynności i ra ­
bunków .

W aln e  Z grom adzen ie  zw róc iło  się 
z ąpełem  do Z arząd u , by  w y asy g n o ­
wał! kw otę 3.000 zł. (dla um ożliw ie­
nia w  celach dydaktycznych kilku u- 
rzędnikom  Z ak ład u  zw iedzenia  P o ­
w szechnej W ystaw y  K rajow ej w ' P o ­
znan iu  i zbadania  o rgan izac ji p racy  
w  istniejący,dli tam pokrew nych  in ­
sty tucjach .

D alej dokonano w yboru  specja lnej 
K om isji, k tó ra  w spó ln ie  z Z arządem  
m a rozpatrzeć  te  postan o w ien ia  u- 
staw y  p en sy jn e j, k tó re  w ym agają  
zm iany lub  u zu p e łn ień , o raz  o p ra ­
cow ać i p rzed ło ży ć  Z w iązkow i Z a ­
kładów  U bezpieczeń P racow ników  
U m ysłow ych odpow iedn i m em o rja ł 
celem  pod jęcia  kroków' u k o m p e ten t­
nych W ład z  w k ierunku n iożliw h 
na jrych le jszego  znow elizow  ania o d ­
nośnych p o stanow ień  ustaw y .

W  końcu uchw alono  d la  Z arządu  
w ytyczne, dotyczące lokaty  fu n d u ­
szów  Z ak ład u  i dokonano u zu p e ł­
niających w yborów ' do Z arządu .

Komunikat.
W YCIECZKA NA P. W. K. W  P O ­

ZNA NIU. U niw ersytet Ludow y i T  U R 
we Lw ow ie organizują w czasie od 31. 
lipca do 4. sierpn ia  b r. w ycieczkę na 
P. W  K. w Poznaniu .

K oszty- kolei tam  i z pow rotem  zł. 52, 
kw atery  i bilety w stępów  na wystawę i 
do M uzeów zł. 21.

Zgłoszenia przy jm uje b iuro  U niw ersy­
tetu Ludowego, B ou rta rda- 5, teł. 31— R) 
do dn ia  14. lipca codziennie od godz. 
1 1 -4 5  i od godz. 17 dó 19-tej.
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Kronika.
Lwów, dnia 6 lipca 1929.

POŻAR DACHOW Y W  C E G IE L N I. —
W czoraj p rzedpołudniem  w ezwano slraż 
pożarną  do cegielni M aksym iliana Schón- 
fclda, przy ul. Snopkowskjići 1. 4X3, gdzie za­
palił się dach na budynku, w k tórym  
m ieszkają sezonow i robotnicy. Ogień zdo­
łano jednak ugasić przed przybyciem  stra ­
ży pożarnej.

ZIĘC NASZYCH CZASÓW. Jakób  B ro­
nicie panicz Gazowni .m iejskiej, zain. przy 
ni knszewiicza 6, doniósł poueji, że zięć 
jego W ładysłuw  P ilch . zam. w sąsiedztwie, 
napada go ustaw icznie i grozi śm iercią.

■ T erorem  th e c  on zm usić donoszącego do 
daw ania m u pieniędzy na utrzym anie. Za­
rządzono dochodzenia w tej sprawię.

W ŁAM ANIA I KITA DZIEŻE. N ieznani 
osobnicy dostali się na balkon i p. przy ul. 
W ołyńskiej 1. 5. następnie  zaś przez o- 
1 warte. okno weszli do m ieszkania P e in - 
kiiichena H enryka, skad skra lii 1 jiierzynę, 
1 poduszkę oraz bieliznę. W artości skrw- 
dzionych rzeczy narazie  stw ierdzić n ie  zdo­
łano. gdyż F c inkuchen  znajduje się jioza 
Lw ow em  j 1 I 11 1

Auerbaich M arja, zam. w R ynku  1. 17, 
don iosła  policji, że zajęta u  niej Bił# 
Marla, z b i e g ł a  ze służby, skrad łszy  na jej 
szkodę skórkę krym ską w artości 140 zł., 
oraz m etrykę n a  nazw isko Izraela  Kro­
m era.

K I 31 Z A O P i E K 03V A Ł A  SI Ę.  P O L I C J A ?
W czoraj zostali aresztow ani: Ł oziński L eon 
lat 39. zam  przy ul. Batorego 1. 100. w 

. Zniesieniu, jako poszukiw any za osznslwo, 
na szkodę G ładysza B ronisław a, zam. w 
■Sąsiadce po w. Zamość: ■

Regusiew iez K azim ierz, lat 19, nez za-
jęcia i m iejsca zam ieszkania za w łó czk o - 
siwo O leśków  Michał, lat 12 bez zajęcia, 
zam ./przy  u! Skarbków skiej 1. 16, p rzy tiW - 
m any w ul Czarneckiego, jak szedł na 
kradzież z narzędziam i służącem i do w ła­
m ań.

M itelski Stefan, lal 10, bez zajęcia i 
m iejsca zam ieszkania, przytrzym any w re ­
alności |>od I. 5, przyr ul. Zygm untow skicj 
|iod sh'Viclicm, gdzie się skry ł w eela-h 
kradzieży’.

Zadowoleń re.
daje równowagę duchow ą i działa  jak 
w ino m usujące Zadowolenie, to upragniony  
p.cl naszych działań i poczynań.

P rzes łanką  zadow olenia jest zdrow ie fi­
zyczne i zdrow e nerw y.

E laslyczny ch ó d  na  obcasach gumowy,di 
BERSON daje fizyczne zadow olenie, u- 
trzym iije zdrow e nerw y Kto nosi B E R ­
SO! t zna tylko fizyczną i um ysłow ą 
świeżość i isjeszy się pogodncin i sło­
ne,cznsrn usposobieniem

\  Pall'? ' '

N A D E S Ł A N E .
PO D Z IĘ K O W A N IE .

•IWP. Drowi 3Va!i liiewiczowi. prym . 
Ok.r. Zw Kas C horych we Lwowie, oraz 
WTA D rowi G roo i \VP. Druwi Sołtynia- 
kow i za wprwśt pudow ne ocalenie m ej żo­
ny z powodu św ietnie przeprow adzonej o- 
peracji, sk ładam  tą drogą serdeczne Bóg 
zapłać.

Równocześnie dziękuję całem u perso- 
lialowu oddziału chirurgicznego za Iroskli-1 
wą opiekę.

P io tr Sienkiewicz, 
i Dolina.

—o —

Odpowiedzi Redakcji.
N IE PO D PISA N E M U  A U TO RO W I I J -  

ST I Z DEL&TYNA zw racam y uwalgę, że 
anonim ow ycli korespondencji jiie  zam ie­
szczam y. 1

Literatura i sztuka
BEPEBTUHR TEATRU WIELKIEGO:

Sobola o godz. 8.15 wiocz. „Czy Anna 
jest panna?"

N iedziela, o godz. 8.15 wlecz. „Czy Anna 
jest p an n a?"

Poniedziałek , o godz. 8.15 wiecz. „Czy 
Anna jest panna?"

pe p e r t u a r  teatru  m a łeg o
Sobota, o godz. 8.15 wiecz. „Poław iacz 

cieni".
N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Poław iacz 

cien i". 1
Poniedziałek  o godz. 7.30 wiecz- „P o ła ­

w iacz ciem  1

T EA T R  MAŁY. „Poław iacz ciem  sztu­
ka  J. Serm enta z wwstępem A. W ęgierk- 
i K Łubieńskiej \v dalszym  ciągu śc.iąfeh 
tłum y publiczności, k tóra" znakom itą Igrę 
artystów  darzy gorąpom i oklaskam i.

„Q U l PRO Q U O ". ,,Czv Anna jest |).in­
na",- przebajeczna rew  ja zdobyła sobie ko­
losalny sukces. O klaskom  i żądaniom  li' 
sów  n iem a końca. W y k o n aw cy 'w  osobach 
pp. O rdonów ny, G órskiej, N obisów nej, Ka- 
linówny, T erna , Dymszy, ,jarossy‘ego, K ru­
kowskiego. Law ińskiego, Minowitfżh, Tom a, 
AAAawrżkowicza i TiUljulmIgirls rozśm ie­
szają do łez punticzność. i

Z TOM PRZY.FCIOL SZTUK P I Ę K ­
NYCH W E  L W O W IE. W ystaw a „Z w or­
n ika" w’ Salonie W iosennym  na placu T i r -  
gów’ W schodnich daje ciekaw y i bogaty 
obraz różnorodnych usiłow ań twórczych
m ł o d y c h  r e p r e z e n l a n l ó w  p lu s ie  k i  )< r u k o v u -
skicj. W śród  obrazów  „Zwornika** są rzo- 
czy doskonałe i są  słabśłze, n iem a jednak 
m irlw y ch  i nicin tcresująeych. ,

Obok „Z w orn ika" obejm uje Salon w y­
stawę pośm ierlną Jąuka M ierzejewskiego, 
jednego z pierw szych n a  g runcie  polskim  
pionierów  tej sztuki, k tó ra  dziś po dobie 
im presjonizm u zapanow ała w ca łe j E u ro ­
pie

Szereg artystów  lw ow skich, jak K irch- 
nerow a Kitz, Korblowa, O lpiński w ystąp i­
ło 7 w \ Stawami zbiorowem i. In teresu ją-c  
rzeźby dali Sm okow na i AYeinberg. Nadto 
ynajdujem y w salonie w iększe zespoły dz ' ł  
B. B ednarskiego, Laugerm ana, M erkla Sej- 
lerla. \ \  itkiewieza, Terleckiego, 'I’rusza, 
gralika Żuraw;,kiego i praca m łodego a r y -  
isty lw ow skiego W ładysław a Zycha.

Salon jest otw arty codziennie od goiL.
:> godz. J8-lej pojioł.

Repertuar kin lwowskich.
K O P IE  N IK  E m il Jannings we lilm ie 

„P ortjer hotoju „A tlantic".
M ARYSIEŃKA: E m il Jann ings we lilm ie 

„P o rtje r hotelu  „A tlantic".
LI i : „N iedyskretna kob ie ta" i „Amor 

na nartach". |
PA ŁA CE Je j pierw szy ca łu s"  
A PO Ł i.O : „R ycerz m iło śc i'. 
COLLONEUM „D olores Costello". 
CHIMERA Przy dźw iękach tanga". 
C.ASINO. „Spow iedź uczciwej kobiety '. 
PA AŻ „Czerw ony P ira t"  i „Cyrk 

R en za '1.
U CIEC H A - B illie J)ove „Złota Lal ja".
I ATAMORCANA „Alaska śm iechu" 
PO LO N IA  „Cyrk Royal".
LU N A . „Ta, k tó ra  się sprzedała". 
GRAŻYNA: „Sfałszow ane iniljnrdy 
PA N- .N iew olnicy m orza".
OAZ » ..Tułaczka K siężnej T rubeckiej". 
PR O M IE Ń : „Dla szczęścia dziecka".

40-lecie pracy zasłu­
żonego lekarza.

D 26. czerw ca b. r. odbyła się w lwow­
skiej D yrekcji Kolei bardzo podniosła u ro ­
czystość obchodu 10-fecia pracy zaw odo­
wej w zawodzie lekarsk im  szef., wydziału 
sanitarnego. D r Kuzinuerżłi Zgórskiógo.

AA sah konferencyjnej D yrekcji zebrało 
się p ró te  kolejarzy  z pr/e-slrzeni i z cen ­
tra li delegatów w szystkich Związków k o ­
lejarskich, także ,sporo osób z poza kolei, 
w tem : iśzef heow skiej p ro k u ra tu ry  H a- 
m orśki, rek tor i teubnjki Zip ser. profesor
U niw ersytetu Gąs.ioruw’ski i w ielu hinych. 
L ekarze kolejow i byli niem al v. komplecie.

Do czcigodnego Jub ila ta  w-y^toszono sze­
reg przem ów ień, ow ianych w yrazam i gtę- 
bokicj fezci. 1

33 przcrwiiii*h podczas uroczystości przy­
gryw ała orkiestra kolejow a ..H arm onja".

\Y odpow iedzi na  przem ów ienia Jubilat 
w krótkich  Słowach podziękow ał olmenyin 
za objawy uczuć i w yrazy uznania, zazńu- 
e,zając, iż w swojej tyloletniej pracy za­
wodowej spełn iał jednak t y lk o  'sum iennie 
obowiązek człow ieka, lekarza i Obywateli.

Sport.
W  niedzielę, dnia 7. h. m. o godz 11 

przedjHiludniein, odbędą się na boisku LICS 
„Czarni ‘ zawody piłki nożnej m iędzy RKS 
li i .  a K. S. „Przebój". ' '

HA.K0AH (AYiedeń) ZW YCIĘŻA W A R­
SZAW SKĄ PO L O N IĘ  1 :0 .

Rozegrany wr środę mecz piłki nożnej 
w iedeńskiego HakowHm « P o lon ią  w W.m-
Nzawiu, zakończył się. w ygraną W iedeńczy­
ków 1 . 0 Poziom  ™ y nieszczególny, go­
l f i e  rozczarow ali szcśćlysięczną pubhuz- 
ilóść.

P o z n a ń : ! i
B ieżący tydzień w Poznaniu  stoi |>od 

znakiem  sportu, ze względu na niezw ykle 
senzacy jue £a\vody, jak ie  w’ t_y'in okresie bęb 
dą .sportowcy tutejsi nneli sposobność oglą­
dać Do nich należą w pierw szym  rzędzie 
m istrzostw a lekkoatletyczne Polski, k tóre  
rozgryw ać się będą od piątku ćfo niedzieli 
wJąićżnie na stad jon ie  m iejskim , dalej dwa 
mecze W'arlv z silną d rużyną budapeszteń­
ską U jpesli w sobotę i niedzielę nu boisku 
W arly

W iedeń. ,./■
Aiistrjacki /w iązek  piłki nożnej w yzna­

czył m iędzypaństw ow e zawody’ A ustria — 
Polska na dzień 6. jiaździeruika v W iedhju 
jako przednieiir; (!) nrzed zaw’0Uami m ię- 
Uzyiniasloweini \ '  iedeń — B erlin! JesL to 
dalszym  dow odem , jak zagranica traktuje 
niepow ażnie rozgryw ki amatorów’ o pu- 
h a r  Środkow ej Puro |)y , w k ló re d i bierze 
udzitił nasza re|>reziaitncyjufi drużyna

W niedzielę, dniu 7. lipCa b. r. odbędą 
się w Krakowie zawody m iędzym iastow e 
K raków  — B udapeszt Mecz zapow iada się 
jako niebyw ała atrakieja sportow a Sezonu, 
ze względu na udział znakom it On lgi-aezv 
w ig ierskich  w d rużyn ie  w ęgierskiej, k 'ó ia  
będzie bez jiorów nania silniejszą od tegb 
zespołu am atorskiego, który Igrał v, uh. 
m iesiącu z re|)rezeiita&ją Polski w’ P ozna­
niu

—w—

Gzas odnowić przedpłatę!
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J ie c t i  żyje samowola- pretz z u s t a M “
Kwiatki z postępowania przedsiębiorców gastronomicznych

( ? )  S ta re  i m ąd re  przysłow ie po l­
skie m ów iło  o n g iś , „w  P olsce Irządźi 
się, jak kto chce" i d la teg o  tez, n ie ­
p o d leg ło ść  P olsk i zależała  od 1 wiełzi- 
mi się  ,,mo żn o w ład có w ' c. k tórzy  d b a ­
jąc  o sw o ją  kiesze/ź, rząd z ili w e d łu g  
w ła sn e j w oli i sw ego zapatryw an ia, 
nie bacząc, Iczy to  P o lsce  w yjdzie na 
korzyść lub  nie. — W  idżisiejsżyćh 
czasach, s ta re  p rz y s ło w ie  zaczyna p o ­
w racać. R ozporządzen ia  inogą być 
w ydaw ane, lecz n ie  zaw sze są  W yko­
nyw ane.

D użo b y ło b y  m ów ić na te n  tem at 
i przytaczać 'p rzykładów , jak  u s ta ­
w y i ro zp o iząd zen ia  trak to w an e  
i jak w ykonyw ane. P rzedsięb io rcy  
'dufm  w sw o ją  i$iłę '„ o m ija ją "  w szel­
kie u staw y  i rozpo rządzen ia . G ru n t 
to  fo rsa  i w łasna, k ieszeń, p o zo sta łe  
d ob re  je s t dla la ików  lu b  robociarzy .

T ak i sam lo s, sp o tk a ł roZporzą- 
n ie L w ow skiego  U rzędu  W o jew ó d z ­
kiego! z dn ia  1 0  czerw ca 'br. o zn iesie ­
n ie  procen tów  dopisyw anych , a fw pro- 

•w adzenie cen , 'łącznie z p rocentem  
kelnersk im  ża dśliugę.

O p in ja  publiczna, z radośc ią  p o w i­
ta ła  rozporządzen ie , p racow nicy  k e l­
nerscy  odetchnęli, licząc, że  sp raw ie- 
w ości s ta ło  się  !zad'ość i nareszcie 
W ładze rządzące w y d a ły  zakaz (sabo­
tow an ia  konsum entów  w  'postaci o so ­
bnej su m y -z a 'u s łu g ę . Lecz iw łaściciele 
p rzed sięb io rs tw  gastnom ., 'cieszą się 
w zg lędam i n ietykalności — staw ia jąc  
ro zp o rząd zen ia  poza naw ias , radzą

sobie  i p ro cen ty  za u s łu g ę , nadal się 
dop isu je .

K arotaż p rzed s ięb io rs tw , nie miaj. 
g ran ic , zaś U rzędy  zas to so w ały  „ha 
beas c o rp u s"  (p raw o  n ie tykalności) 
dla p rzed sięb io rs tw  [gastronom icznych

M in. sp raw  w ew n., na tnem orjalł, 
w n iesiony  przez Zw . zaw ód1, pracow . 
przem . gastro n o m iczn o -n o te l. w  P o l­
sce O d d z ia ł LWów, R ynek 3 W sp ra ­
w ie dopisyw anych  p ro cen tó w  i (Wy­
dan ia  rozporządzen ia , o d p o w ied z ia ło

pism em  n a s tę p u ją c e m :
M in. sp raw  w ew n., n in iejszem  ko­

m unikuje , że podan ie  w n iesione  dnia 
24. 6 . 1929 r. w  sp raw ie  zn iesienia 
dop isyw an ia  p ro cen tó w  kelnerskich  
do rachunków  konsum entom , p rz e s ła ­
ne z o s ta ło  dn ia  26 6 '1929 r. za Nr. 
Akr. 1771/1 , do p. W o jew o d y  we 
L w ow ie w e d łu g  ko m p eten c ji" .

Lecz jak  w idać, p rzedsięb io rcy  rzą- 
azą , jak  im w yogdn ie , gdyż na w y ­
zysk pracow ników  i konsum en tów , 
m a ją  koncesję.

T ak  w y g ląd a  rzeczyw istość, tak  (wy- 
konyw ują p rzedsięb io rcy  ro zp o rząd ze­
nie... i

Tajemnica s i t ó w  z b a d a n a .
O mad rodzaje snów będą uzależnione od woli jtetinostek.

(b ; U czeni w iedeńscy  zd o ła li p o ­
znać i w y w o łać  u różnych ludzi sz tu ­
czne sny .

C o za szalony p o s tę p ! C o  za roz­
w ój, o d  chw ili, g d y  uw ażano, że  sen 
p o w sta je  przez p rzen iesien ie  naszej 
d ru g ie j .-^niew idzialnej is to ty , t. zw  
duszy, w krainę, gdzie ty lko  zm arli 
p rzebyw ają . W ieki późn ie jsze  uw a­
żały  sen  za w yrocznie, za ostrzeżen ia , 
k tórych ta jem nicze 'znaczenie d o s tę p ­
ne je s t ty lko  d la  nielicznej g ru p y  do 
teg o  ce lu  przeznaczonych w różbiarzy.

P ie rw szy  ta jem nicę  snu s ta r a ł  się 
zbadać uczony w iedeńsk i dtr. F reud1. 
T w ie rd z ił o n , że sen u jaw n ia  nasze 
p rag n ien ia , zam iary , k tó re  tkw ią  w 
naszej podśw iadom ości Podlał p rzy ­
k ład , żc jem u śn iła  {się ka ted ra  pro-

Grzyby jako o le m m ii!  środek odżywczy.
W artość odżywcza g rzybów  jesl n a ­

leżyci.? oceniana przez  ludność w  za ­
chodniej Europy. To też honsuimcia te ­
go  artykułu spożyw czego jest tam, o 
wiele w yższa niż u nas.

N aukow e badania  nad chemicznym 
składetn grzybów  W ykazały, że białko 
ich jest raczm charakteru zw ierzęcego 
n iż  roślinnego. Poza Cm giz jb ij sjosci- 
dają w arto śc iow i dla organizm u na­
szego tłus,zc;ze i sołe m ineralne w ta­
kich postaciach i ilości, że naw et naj­
więksi 'w nauce w rogow ie grzybów , 
jako Ipożywki rzekomo tn idno  strawnej 
p rzyznają iim anaczną dla zdrow ia ludz­
kiego W artość z jpowódu niespotyka­
nych w innych pokarm ach ilości soli 
potasowych i fosforowych.

W edle ścisłych obliczeń w ynika, żc 
najpospolitszy* z .^grzybów borowik 
(prawdziwek) w m iąższu suchym za ­
wiera W okrągłych jry jrach  : b ia łka 37 
proc., tłuszczu 5 proc., w ęglow odanów  
18 proc., soli mnie-ralnyCh i proc. Riądz 
białka 35 proc., tłuszczu 6 [proc., w ę­
glow odanów  20 proc., soli (miner. 7 
proc. Lisica (kurek) b ia łka 28 proc,, 
tłuszczu 6 proc., w ęglow odanów  19

proc., soli 7 proc Purchaw ka łąkow a- 
b iałka 55 proc., (a zatem znacznie w ię­
cej niż bo iow ik l), tłuszczu 3 jproc., Wę­
glow odanów  19 proc., coli m iner. 8 
proc. P ieczarka: białka 55 p ro c , tłu ­
szczu 2  proc., w ęglow odanów  28 proc., 
soli (miner. 7 ,piro[c.

Pow yższe dane zam ienione na kalo- 
rje w ykazują, że borow ik m a 278, rydz 
292, lisica 255, trufla 274, purchaw ka 
322, pieczarka 362 kaioryj.

Aby grzyby były sm aczną i s traw ­
ną po traw ą należy pokrajać je jaknaj'- 
cieniej (jak papier), gotow ać zrazu sa ­
me, bez dodania  'przyprawy, na­
w et bez soli, go tow ać tylko w kam ,eo­
nem albo glinianem naczyniu i tylko 
nąjwyżej 15 m inut, poczem dopiero 
przypraw ić czeim kto che?, gotow ać 
znów  6 do 10 m inut, wreszcie posolić
i zaraz podać na stół.

W  czasie go tow ania  w oda z grzy­
bów  w yparow uje, nie zabierając ż sobą 
nic z pozostałych sKładników. Gotując 
grzyby, zgęszczamy ich w artość dd 
zywćzą. To też  pozostały  m iązsz grzy- 
b ą  jest niezm iernie pożyw ny.

feso rsk a , zanim  zaczął m yśleć o p ro ­
fesurze . T o  b y ł jego  podśw iadom y 
zam iar, k tó ry  d op ie ro  po pew nym  
czasie b y łb y  'przedm iotem  jeg o  trzeź ­
w ych rozw ażań, 'gdyby nie sen .

D la  nauki tw ie rd zen ie  F reu d a  nie 
byłio w y s ta rc z a ją c e ; nauka chciała  
poznać ta jem nicę  snów , d ro g a  do ­
św iadczeń, by w yw ołać  s in  sztuczne.

I tu  dr. S ch re te r p sych o lo g  w ie ­
deński i h y p n o ty ze r dokonał! szeregu  
ciekaw ych eksperym en tów . W m ów ił 
w  zahypnotyzow anych , że  s ty k a ją  się 
z aucham i i&marłych, że o toczen ie  
p rze ra s ta  ich, że  o n i ,sami istają się  
się o lb rzym am i, lub karłam i, itd, itd.

G ru p a  zw o lenn ików  F reuda  ze 
sw ej s tro n y  ro zpoczęła  sam odzielne 
badan ia .

Jed en  z .uich p o d su n ą ł śpiącem u 
rozm aite  perfum y. I w ted y  śn iłc  się 
m u, że ie s t w o g ro d z ie , wr o toczeniu  
najrozm aitszych  kw iatów , k tó re  zm ie­
n ia ły  się s to so w n ie  do trzym anych 
przed nosem  g a tu n k ó w  perfum . G dy 
następ n ie  k toś u k łu ł śp iącego  w rę ­
kę kolcem , śn iło  mu się, że zryw a 
kw iat i że n ap raw d ę  kolec kw iatu  
go  uk łu ł. Innem u znow u p o staw ili 
oucizik w syp ia ln i, g d y  ro z le g ł się 
dzw onek, m iew ał śp iący  n a jro zm a it­
sze sny, zw iązane z dzw onieniem  — 
to sz ły sza ł d zw o n y  szkolne, to  znów  
jazdę san iam i, dopóki się nie obudził.

P sy cb ja tra  w iedeński dr. P e s t i l  p o ­
kazał pew nem u Człow iekowd przed ' za ­
śnięciem  fo to g ra f ię  tonącego  okrętu . 
Z asnąw szy , człow iek  ten dym w e śnie 
św iadkiem , jak  ten , o k rę t ton ie . E ks­
perym ent ten  p o w tó rz y ł dr. P estil 
kilka razy z rozm aitym i ludźm i, za 
w sze z jednakow ym  skutk iem . W ob t. 
czego doszed ł ‘do w niosku , ż.e m ózg 
nasz p o siada  zdolność rob ien ia  m i­
gaw kow ych zdjęć, k tó re  następ n ie  re ­
p ro duku je  w  snach.

W szystk ie  tu  'poaane p rzyk łady  nie 
u w szystk ich  o b ja w ia ły  się jed n ak o ­
w o ; rodzaj sm u b y ł uzależn iony  od 
.psyćhologi danego  osobn ika  — w y ­
kazały  jed n ak , -że sen  m oże być wy- 
Ywofany pobudką  od zew nątrz .
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Kącik pouczający.

Epokowy wynalazek uczonego Polaka.
Dziąki temu wynalazkowi wada będzie wolna od bakterji 

chorobotwórczych.

Na osiatniem  posiedzeniu flKaaemu 
Nauk w  Paryżu, pod przewodnictwem  
-prof. d ‘A rson \ala , referowany Dyl w y- 
naiazek, który zrewolucjonizować ino- 
Że stan  obecny inygieny i ktorego do­
niosłość trudno nawel nakazie objąć. 
W iadom o, że w oda jes1 roznosicieiką 
wielu zarazków ' chorobowych, a zw ła­
szcza cholery i tyfusu. W alka z  temi 
zarazkam i p rzez wyjaławianie wody 
w  wielkicti zbiornikach jej była p ro w a ­
dzona bez poważniejszych wiyników, 
ile, że najst&ianmejsze naw ef filtrowa 
nie  wódy nie sterylizow ało jej komplet 
nie. !

Sonoia, 6 lipca
W ARSZAW A 1311,1 m

12 05. MinpkH płyt gram ol.
16.15. „Kącik artystyczny L. S. li W y­

stęp p. H alin y ' K lim ntow iczów ny.
19.-00. Bozm aitości.
20.30. Koncert popularny z D oliny Szwaja,
22.15. TBanasiu m uzyki tan. z dane. „Oazsi". 

K K A EO W  314,1 m.
20.30. 1 ransn: koncertu  z  D o l in y  S z w a  je. 

P O Z N A S  3 3 9 .8  i n .
7.00. (iiinn. po ranna ipttit. W a.sniau). 
10.1)0 - N adprogram  w w ykonaniu artystów

T eatru  Nowego.
20.30. Koncert ;.opoł.
22.15. R adjo-K abaret.
2100. 65-ty 'koncert nocny finny  ,,l’ł.iili|rs 

w wy konaniu  orkiestry  Braci D orian"
K A T O W IC E  416,1 m.

19.00. Rozmaitości. 
l ‘J.15. N adprogram .
19.56. Sygnat iSkisu z Dliserw AsTou. w 

W . rsz.
20.30. K oncert w ieczorny.

W IL N O  455,9 m.
17.J.j. Muzyka płyt gram ol 
22 T>. Muzyka tan. z ,O a z v 1 

W  KOCŁAW.
20.15. ..Tamie austriack ie"
22,30 M uzyka tane-czua z ..B om boim iere". 

B E R L IN .
17.00. Koncert orkiestry wojskowej.
20.00. . .f i lm  dźw iękow y". J )  w ygudnik fil­

mowy, 2) W esoły nadprogram  3) D ra­
m at — udział ork iestry  sym i. Bcc.ce.

N astęp n ie  do 0.30- Muzyka lanpczna 
kapeli Ilo lfm anńa.

P l i A G A  (S f r a -s - r  e) 343,2 m 
20.0(1. C hóry Iiusydzkic.
22.23. Muzyka taneczna.

W IE D E S  .(B osenhugtl) 519,9 in.
16 00 Koncert popołudniow y.
13.(0. Koncert
2015. ., td ien  Min. operetka w 3 ak iach  

Brnatzky ego.
n u r  VPESZT 54.-., rn.

17.15. M uzyka lekka.
22.45 K om unikaty i koncert orkiesTw cy­

gańskiej.
M O S K W  i 

20.00. Koiiieerl ludowy.
21.30. Muzyka taneczna.
22.55. Dzv ón zegara kremlów,skiego.

Nadto, do najw ażniejsze, w yjaław ia­
nie w ody zapom ocą filtrow ania jej w y­
m aga  'kosztowne; i żmudnej instalacji, 
na jaką m ogą pozw olić sobie jedynie 
ząsubnfc zarząay m iast, wóbec czego 
pozostaje całe m nóstw o miasteczek, wsi 
i osad, nieposiaóająpych urządzeń fil- 
tący jnych , w skutek czego mieszkańcy 
ty|ch osiedli fpiją w odę W je] stanje p ier­
wotnym, narażając się na ciężkie zaka­
żenie organizm u zarazkam i chorobo­
twórczem u

U tóż wynalazek, o którym  mowa, do 
tyczy w łaśn ie  .sposobu odkażania w ody 
odznaczającego się przed e wszystkiem
Wielką p ro sto tą  , dostępnością dla 
wszastkich. Odn rycia tpgo dokonał Je­
rzy LacnowSki, Polak, zamieszkały od 
dw udziestu lat w Paryżu, au tor zna­
nych w  dziedzinie fjzykj prac. O piera­
jąc sir na  opracow anej przez siebie 
„teorji komórek", zamarza uczony1 w  n a ­

czynie tpiełne wody, zaKażonej m iliar­
dami bakcyli tyfusowych n a  każdy 
sześcienny jej centymetr, ślimaków ato 
skręcony krąg, sporządzony ze srebra 
i b iałego metalu. Po dw udziestu cz te­
rech godzinach Woda okazuje się d o ­
szczętnie W ysierylizowaną —  nie zo ­
stał w  hiej żaden bakcyi. Jak w yjaśnia 
Lachowski, stanow i żyjąca kom órka ro­
dzaj rezonatora elektrycznego,' zdolnego 
do w yładow ania !z siebie i w ch łan ia­
n ia  w  sieb ie  fal radjo-elektrycznych. —  
O tóż częstość drgań pozostające; w  cią­
głym ruchu, bow iem  złożónej, z ży ją­
cych komórek, wodyi ulega zm ianie pod 
wpływam  zetknięcia z m asa m etalicz­
ną, pirzyczem częstość tych drgań tak 
się potęguje, że działają one zabójczo 
n ą  znajdujące się w wodzie bagteije.

Tyle o swoim w ynalazku sam uczo­
ny. Czy dalsze badania, i potw ier
dzą -słuszność jego założeń —  o tem 
przekonam y się w niedalekie] p tzyszlo - 
Ś0 . O ue jednak nadzieje jego miałyby 
ziścić się W pełn j. należałoby spodzie­
w ać się, że choroby takie, jaik tyfus i 
cholera staną, się ponurym zabytkiem 
przeszłości.

U p i ę k s z a  a i w y h s t ó a  radiostacja w  ila litornji.
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K ącik  H um oru .

P r z y s z ł y  o d k ryw c a
W ielk i moment —  rok  pań­
ski 1447 : K rzy sz to f Kolum b 
odkryw a sw e pakunki u nóg.

D o b r z e  z r o z u m i a ł

—  Czem by byli mężćzyźni bez k o ­
biet?

—  Kawalerami.

BŁĘDN E KOŁO
—  Dlaczego nie w iacasz do dom u?
—  b o  moja żona jest w  złym hu ­

morze.
—  Dlaczego jest w złym hum orze?
— Bo nie siedzę w1 domu?.

SZCZERZE 1 OTW ARCIE.
Co? Pan ma sto tysięcy długów  i 

chce się ożenić z m oją córką?
—  Cóż mam robić? M oże |pan w ska­

że mi przypadkiem  inne wyjście?

DOBRZE ROZUMIE
Ojciec do sy n a : —  Poda, mi drabinę. 

Muszę cofnąć zegar, bo chodzi o dwie 
minuty za iprędko.

Jego żona zjadliw ie. Nons&ns! 
Zanim ci przyniesie drabinę, miną te 
d w i j m inuty.

/T; _______

ZAO PATRZYŁ SIĘ
W  pewmym handlu praca trw ała  od 

gudz 8 Irąjio Jo 7 wieczór, z godzinną 
przerw ą na obiad. Sw*ieżo przyjęły 
sprzedaw ca Ma :rycy Duft około go­
dziny 10 rano wyjął bułkę z zieszem 
i zaczął jeść. Z auw ażył to isrogi szef, 
zaw ołał D urta i rzekł:

Panie Duft, tu nie m a żadnych 
śniadań.

•—- W iam o tern — odpow iada spo- 
kojn.e Duft —  dlatego prziy u łosiem so­
bie śniadanie.

X OGŁOSZENIA X
PAKZI;. di i koni z doslaw ą do m agazynów  
we I.w ow ie zakupujem y najołlętniej w prost 
od producentów . O ferty składać należy do 
M i e j s k i e g o  Zakładu Aprowjzac.yjnego we 
Lwowie, ul. Kuszewiczu 1.

D M  UWAŻNI AM zgubioną książeczkę woj­
skow ą, v y daną przez P. K. U. D rohobycz 
i prnwo jazdy. — u d  /u k  Józef.

Wolne pósady
0 0 / M A  na praktykę ślusarską  przyjm ę, 
S jk s tu sk a  00, Patia,

Ł*VV OAV OTRZYMUJE. KADJOST YCJĘ,
bęuzie w iele posad dla radiotechników , klój- 
rzy ukończą Koueos. K ursy J(n il jo tw lini 'i> 
ne d w u m ies ięczn e '(lip iec  -  sierpień). — 
Zgłoszeniu (do 10. lipca) i inform acje^,u ‘ 
porljcra Zawód. Szkoły lloksztitł ająeej im. 
K onarskiego, n i. Sap ieh>

J u ż  w y s z ł o  d r u g i e  w y d m  ę  
u z u p e ł n i o n e ,  b r o s z u r y  p  t.

R O Z W Ó D
i unieważnienie m ałżeństw
opracow ał Dr. E. M A R CU  IES

pot ca

Księgarnia Ludowa
L w ó w , ulica S zajnochy L. 2
Cena Zł. 2 '50, z przesyłką poczt. 3 75

U

Mieszkania.
ł.A I.) N V słoneczny pokój i kuchn ia  do w y­
najęcia. W iadom ość Potockiego 4, u  do­
zorcy.

DO W Y NAJĘCIA 3 pokoje z ku ch n ią  i 
łazienką. W iadom ość T raugutn  21. 1 piętro, 
drzw i Sir. 7.

t a r  Walne Zpamadzenie
L U D O W E G O  S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  
T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E ­
G O  odbędzie się w piątek 12 lipca 1929 r. 
o goazinie 6*30 wieczorem w lokalu 
„D ziennika Ludow ego" przy ul. Syk- 
stuskięj 21 I I  p z następującym  po­

rządkiem  dziennym :
11 O dczy tan ie  p ro to k o łu 1 z - o s t a t ­

niego alnego  Z g ro m a d z e n ia ;
2) S p raw ozdan ie  Z arząd u  i p rzed ­

łożenie b ila n su  za r. 192 8 ;
3) S praw ozdan ie  K om isji R ew izyj 

nej i udzie len ie  Z arządow i abso lu to - 
rjum  ;

4) U zup ełn ia jący  w ybór R ady  N ad 
zorezej w  m yśl § 12 s ta tu tu .

5) W niosk i członków .
U dhw ały pow zię te  na W alneni 

Z grom , przy  jak im kolw iek  kom ple­
cie b ęd ą  praw om ocne w m ysi § 16 
statu+u.
To m a s z  Konarski A rtu r H ausner

sekretarz. przewodniczący

c * f d z  e ft* jc c rc d c
FABR. M E B LI  Z E L . i  M E T A L .

O L L E W N I A  Z E L A Z A  
I H ł H Ę  T E R C J A R S K A  /C.

T E L .  1 5 - 8 8 -

B
O ETM  INI I i  O G Ł O S Z E Ń

Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt szer. 32 m/m za t< kstem . . — ‘15 gr. 
» »  » » » »  ’ » 65 » nad> słane . . — '40 »
» »  » » » >  » » » w  tekście, kronika — 70 »
» »  » » » »  > > » po t ronice . . — '65 »
» »  » » » »  > > > i u  1 szej str. . — 80 »

Cała strona za t e k s t e m ..........................
Fół strony » » ..........................
Ćwierć sir. » » ..........................
Jedna ósma strony za iekstem . . . .  
Cała pierwsza strona p d nagłówkiem

26 0 — zł. 
126 -  » 
65'— » 
3 5 ' -  * 

6 0 0 — »
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e 25°/o d r o ż e j .

— a — —  s s a z w

R edaktor odpow iedzia lny : JULJAN RYCf LEW SK I. — Druk. Lud. Spótdz. T ow . W yd. Lw ów  ni L. Sapiehy 77., Tel. 4% .


